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W a l k i  o  M a d r y t

Nawe zwycięstwa Armii Ludowej
Szeregi faszystów topnieją
w o p i u  dział  armii repubiśhańsk ej

Havas donosi z Madrytu, że pow  
stancy usiłowali sforsow ać mosty, 
łączące Casa del Campo z Campo 
del Moro za pomocą 6 czołgów , 
za którymi posuw ała się piechota. 
Przyjęci gęstym  ogniem wojsk rzą 
dowych, powstańcy szybko cofnę
li się do Casa del Canrpo. Podczas 
odwrotu dwa czołgi spadły do rze 
ki Mar.zanares. W ów czas wojska 
rządowe ruszyły do natarcia, zmu 
szając przeciwnika do opuszczenia 
fortyfikacyj, znajdujących się z  ze

wnętrznej strony murów, otacza
jących Casa del Campo i do cof
nięcia się w głąb dzielnicy.

Na odcinku Guadalajara w po
bliżu Turacena wojska rządowe o- 
siągnęły w szystkie cele w yznaczo
ne przez dowództwo i dokonały re
konesansów w obszarze Saelices, 
Rivas de Saelices i Alaniino. Na od
cinku madryckim wojska rządowe 
dokonały ataku na przedmieście 
Basurero, osiągając wyznaczone 
cele.

Atak armii ludowej
na pozycje gen. Varela pod Madrytem

Havas donosi z Avila (miejsce 
postoju dow ództw a wojsk pow 
stańczych, operujących pod Mądry 
tern), że wczoraj z rana na froncie 
madryckim wojska rządowe podję 
ły nieoczekiwany atak na prawym

skrzydle gen. Varela, w  pobliżu 
Villa Verde, na przedmieściu Basu
rero. Strzelanina artyleryjska trwa. 
Baterie rządowe ostrzeliwały z ra- 
tia szereg m iejscowości, położo
nych na południe od Madrytu.

Ha froncie baskijskim
R ada naczelna obrony Rządu 

bask ijsk iego  ogłosiła oficjalny ko 
m unikat, z k tórego  w ynika, że na 
odcinku M arkina arty leria  pow stań  
cza w ykazuje w osta tn ich  czasach 
ożyw ioną działalność.

A rtyleria bask ijska bom bardo
w ała pozycje pow stańcze pod Ot- 
chandino i M arkina, w yrządzając 
pow ażne szkody nieprzyjacielow i. 
N a pozostałych odcinkach frontu 
baskijskiego panu je spokój.

Francuska klasa robotnicza
os rzepa pracodawców przed prowokacjami

Dziś w e wtorek odbędzie się w  
Paryżu demonstracyjny jednogo
dzinny strajk pracowników insty- 
tucyj miejskich, którzy od dawna 
już żądali, by za wzorem Rządu, 
który skasow ał dekrety „oszczęd
nościowe" Lavala, uderzające w 
zarobki robotnicze, m iasto Paryż 
równ.eż cofnęło zarządzenia o sz
czędnościow e, które w  swoim  cza
sie  obniżył^ poziom płac. W obec 
nie otrzymania w ogóle odpow ie
dzi na postulaty pracowników, or
ganizacje pracowników miejskich, 
obejmujące około 150.000 człon
ków', przeprowadzą dziś w'e w to
rek jednogodzinny strajk demon
stracyjny. Strajk ten nie da się je
dnak odczuć ludności miastu, gdyż  
inicjatorzy jego zabezpieczyli dzia
łanie kolejki podziemnej, tram wa
jów , autobusów, wody, elektrycz
ności i  szpitali. Demonstracja jest

jedynie ostrzeżeniem pod adresem  
reakcyjnego magistratu.

Następnego dn.a, t. j. w e środę, 
odbędzie się w Paryżu druga, po
dobna demonstracja, mianowicie 
metalowcy okręgu paryskiego prze 
prowadzą 5-cio  minutowy strajk 
demonstracyjny, t. j. opuszczą sw ą  
pracę na 5 m.nut przed końcem  
dnia roboczego. Demonstracja ta 
ma być ostrzeżeniem pod adresem  
pracodawców, którzy dotychczas 
nie dali żadnej konkretnej odpo
wiedzi na wysunięte przed kuku 
tygodniami żądania podwyżki płac. 
W sprawie przemysłu metalurgicz
nego w  Paryżu, Rząd ma zamiar 
interweniować, celem złagodzenia  
grożącego konfliktu, żądania ro
botnicze dotyczą przede wszystkim  
podwyżek m otywowanych w zros- 
tem cen.

Hiszpańska flota rządowa
uprowadziła transportowiec hitlerowski

H avas donosi z H am burga: to 
w arzystw o żeglugow e „O lden
burg" nie o trzym ało żadnych w ia
dom ości co do losu transportow ca 
„P alos", k tóry  m iał zostać upro
w adzony do B ilbao przez h iszpań
ską flotę rządow ą. „P al!os“ odpły 
nął z H am burga 17 grudnia do Se

willi.
W edług kom unikatu, w ręczone

go przez oficjalnego delegata Rzą 
du baskijskiego w  B ayonne przed 
staw icielow i H avasa na pokładzie 
sta tku  „P alo s” zna jdow ał się ła
dunek tow arów , stanow iących kon 
trab an d ę  w ojenną.

„Wolne" miasto Gdańsk

Masowe aresztowania
Tym razem — i wśród hitlerowców

A gencja PR E SS  donosi z G dań
ska: >

św ię ta  Bożego N arodzenia mi
nęły w G dańsku dość n iespokoj
nie. P o licja  polityczna dokonała 
znowu licznych rewizyj i aresz to 
w ań, przy czym wielkie w rażenie 
w ywołał fakt, że rep resje  po licy j
ne spad ły  tym razem  m. i. na 
członków partii h itlerow skiej.

W śród  aresztow anych d z ia ła 
czy politycznych zna jdu je  się 
przeszło 20 członków i funkcjo- 
narjuszów  partii h itlerow skiej, w 
tern kilku z bliskiego otoczenia 
„g au le ite ra"  Forstera. N iektórzy 
aresztow ani hitlerow cy zajm ow ali 
wybitne stanow iska w kierow ni
ctwie t. zw. korpusu zm otoryzo
w anego partii hitlerow skiej w 
G dańsku. K orpus ten to  bogato  
w yekw ipow ane bojów ki hitlerow 
skie na sam ochodach i m otocy
klach, które odgryw ały  w ielką ro 
lę w teroryzow aniu ludności W ol
nego M iasta  i ugrupow ań opozy
cyjnych.

G dańska G estapo tw ierdzi, że 
tym razem  w ykryła spisek w ło
nie partii hitlerow skiej w  G dań
sku. Uwięzionym hitlerowcom  za 
rzuca policja potajem ne w spół
działan ie z partiam i opozycyjny
mi o raz u trzym yw anie stosunków  
z pewnymi kołam i polskim i. D o

tychczas nie wiadom o, o jak ie  to 
koła polskie chodzi.

W  kołach politycznych wym ie
niane są w śród aresztow anych hi
tlerowców nazw iska kilku u rzęd
ników państw ow ych w G dańsku, 
m. i. nazw isko aseso ra  dr. Mince- 
na o raz referendarza  Reicha. Jak  
w osta tn ie j chwili inform ują, licz
ba aresztow anych hitlerow ców  w 
Gdańsku je st znacznie w iększa, 
aniżeli początkow o p rzypuszcza
no. Obecnie mówi się, że samych 
szturm owców  uwięziono ponad 30.

W  w igilię Bożego N arodzenia 
frakcja  socjalistyczna V olkstagu 
założyła w  senacie p ro test p rze
ciw aresztow aniu  posłów  do 
Volkstagu, dokonanem u w brew  
w yraźnym  postanow ieniom  kon
stytucji o nietykalności posel
skiej. Posłow ie socjalistyczni M au, 
Schm idt i W eber, zostali uwięzie
ni bez zgody V olkstagu i trzym a
ni są  dotychczas w więzieniu z 
pogw ałceniem  art. 21 konstytucji 
gdańsk iej. S enat nie udzielił o d 
powiedzi na p ro test frakcji so c ja 
listycznej.

W  okresie św iątecznym  uwię
ziony zos ta ł przez policję po lity 
czną w G dańsku poseł do Volks- 
;agu i sekretarz partii niem iecko- 
narodow ej w  W . M ieście Gamm. 
O przyczynach tego aresztow ania 
nic nie w iadom o.

Ducfiód społeczny Ameryki
zbliża slą do rekordu z przed kryzysu

W  rocznym sprawozdaniu dla szło 60 miliardów doi., czyli naj 
Kongresu sekretarz handlu S t  Zje 
dnoczonych ośw iadczył, że dochód 
społeczny w  1936 r. w yniesie prze

w yższą kwotę od ostatniego roku 
„prosperity" —  1929.

Francja wobec Hiszpanii
P rzem aw iając  w  m. Signy le Pe 

tit podsekre tarz stanu spraw  za 
granicznych F rancji Y ienot na o - 
gół optym istycznie scharak teryzo
w ał sy tuację m iędzynarodow ą, — 
tw ierdząc, że dzięki w spółpracy 
Francji z Belgią, W . B ry tan ią i 
S tanam i Z jednoczonym i, dzieło od 
budow y stosunków  m iędzynarodo 
w ych znajdu je się na dobrej d ro

dze. W  spraw ie w ydarzeń  hiszpań 
skich Vienot ośw iadczył, że F ran
cja p rzestrzega polityki nieinter
wencji, lecz nie może się na tej 
drodze posunąć dalej, niż obecnie, 
a mianowicie nie dopuści do inter 
wencji tych, k tórzy  zag raża ją  ży
w otnym  interesom , bezpieczeńst
wu i w olności Francji.

Faszystowska „neutralność”
W  W enecji odbyw ała się pod

czas osta tn iego  la ta  m iędzynaro
dow a w ystaw a sztuki, na k tó rą  
również wiele cennych dzieł wy- 
sła ła  H iszpania. Obecnie pomimo 
zakończenia w ystaw y nikt nie 
zgłosił się po odbiór w spaniałych 
obrazów  i rzeźb. Skłoniło to  ko

m itet o rg an izu jący  w ystaw ę do 
zm agazynow ania tych nieocenio
nych klejnotów  sztuki.

Jak  kom unikują rzym skie sfery  
półoficjalne, bogactw a sztuki hi
szpańskiej będą zw rócone jedy
nie Rządowi gen. F ranco, uznane
mu przez Rząd w łoski.

Ambasada brytyjska opuszcza Madryt
A m basada b ry ty jska  otrzym ała 

polecenie opuszczenia M adrytu w 
ja k  najkró tszym  czasie. W szyscy 
uchodźcy,z najdu jący  się w  gm a
chu am basady , m ają  opuścić ten

gm ach przed środą. C harge d 'a f
faires Ogilvie F orbes w raz  z per
sonelem am basady  udać się  m ają  
w najbliższych dniach do W alen 
cji.

Doniesienia ze źródeł faszystowskich
Komunikat głównej kwatery pow

stańczej głosi: Na froncie aragoń
skim przeciwnik próbował atakować 
przy poparciu czołgów, lecz został 
odparty, porzucając licznych zabitych 
i jeńców.

W prowincji Kordoba zajęliśmy m.

Lopera.
Gen. Quiepo de Liano oświadczy! 

przez radio: Na odcinku madryckim 
w pobliżu Villa Verde nasze natarcie 
wyrzuciło przeciwnika z zajmowa
nych przezeń stanowisk. Na pobojo
wisku zostało 72 trupy.

Na iinii Lwów-Warszawa

Katastrofa lotnicza
czterech zabitych, 3-ch rannych

PAT donosi:
W  dniu wczorajszym  samolot 

komunikacyjny, lecący ze Lwowa  
do W arszawy uległ wypadkowi 
koło stacji kolejowej Susiec między 
Rawą Ruską i Zawadami. W edług

dotychczasowych wiadomości z 10 
pasażerów i 2-ch osób załogi po
stradało życie 4 osoby, zaś 3 oso
by odniosło rany.

Samolot prowadził pilot Jonika*

Front Polski Pracującej

Robotnicy i chłopi
Obradujący w  Jarosławiu zjazd 

powiatow y Stronnictwa Ludowego  
po uczczeniu przez powstanie pa
mięci ofiar, poległych w  wypad
kach krzeszowickich, jednomyślnie 
powziął uchwałę, wyrażającą po

dziękowanie związkom  zaw odo
wym robotniczym w  Jarosławiu i 
Przemyślu za pomoc materialną, 
złożoną na rzecz ofiar w  Krzeczo- 
wicach.

Hasz numer noworoczny będzie miał znacznie powię
kszoną ilość stronic.

Znajdziecie w tym numerze Kalendarz na rok 1937.
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„Patrioci”
G dyby gen. Franco czy tyw a ł 

sta le  „A. B . C.“, „ W arszaw ski 
D ziennik N arodow y", „Jutro", 
„ Słow o", „D ziennik P oznańsk i" , 
„M ały D zienn ik" i  t. d., i t. p ., — 
toby zn a la z ł się wobec dwuch ty l
ko m ożliw ości:

1 ) albo sk rzyd ła  urosłyby m u u 
ram ion;

2 )  albo żółć by go zalała.
B o sam ej rzeczy: n ik t nie p o 

tra fi zrozum ieć, d laczego gen. 
Franco nie z ło ży ł jeszcze całej 
H iszpan ii u stó p  kanclerza H itle
ra, skoro bohaterstw o M aurów  — 
„obrońców w iary chrześciańskiej“ 
—  przew yższa  tylekroć w yczyny  
na jw iększych  bohaterów  sta ro ży t
ności, skoro „czerwoni" pierzcha
ją  n iby stado kuropatw  na w idok  
je d n e j „sw astyki", skoro w ym or
dow ali ju ż  dw ie trzecie H iszpanek  
i  H<*zoanów, pozosta ła  za ś  jedna  
trzecia  m odli się codziennie o ry 
chłe przvbvcie batalionów  sztu r
m ow ych, przysłanych  uprzejm ie  
p rze z  dow ództw o „Reichswehry". 
N ieste ty , coś jednak  nie pasuje...

»<i*
Gen. Franco nie czytu je  ani 

„A. B . C.“, ani „Jutra", ani... itd. 
W ięc kam ienie żółciow e nie dały  
znać o sobie. N ie  m niej nasuw a  
się  pew na... h istoryczna  uw aga; 
uw aga-przypom nien ie .

* **
G enerał ro sy jsk i Ł ukom skij o- 

pow iada w  sw oich w spom nie
niach, że  kiedy przyniesiono gen. 
A leksie jew ow i, ów czesnem u sze 
fo w i sztabu  fron tu  zachodniego  
arm ij ro sy jsk ich  w  r. 1915 artyku ł 
p. t. DO Ł O P A T Y l dw ugroszów ki 
„narodow ej“  (redagow ał ją  w te
d y  p. Sadzew icz, d zis ia j „sana- 
to r" ), —  gen. A leksic jew , fachow y  
oficer „starej da ty" , sk rzyw ił się  
z  n iesm akiem :

„ Z A N A D T O ! Z A N A D T O !"
(„ sliszko  ni, s lis z k o m " !) .

G dyby gen. Franco, mason, o fi
cer fachow y, zbaw ca  O jczyzn y  
i  t. d., i t. d ., c zy tyw a ł „A.B.C." 
i „ W a rsza w sk i D zienn ik N arodo
wy'", J u t r o "  i  „ S łow o", „I. K. C." 
i „D ziennik P oznańsk i" , —  toby  
ta k  sam o  — przyp u szcza m  —  w y 
krzyw ił u sta :

„ Z A N A D T O ! Z A N A D T O !"

A rtyku ł: „DO \ o P A T Y !" w z y 
w ał P olaków  i Polki, by śp ieszy li 
D O B R O W O L N IE  budow ać okopy
dla cofa jących  się  w o jsk  ro sy j
skich.

*

IV końcu nieskrom ne pytanie: 
„ czv ..G azeta P o lska" uw aża, że  

jest też... P O LSK A  RACJAto
S T A N U ? AR.

P. K. O. podaje do w iadom ości, 
iż B iuro pożyczek lom bardow ych 
nie będzie czynne w dniach 30, 31 
g rudnia 1936 roku oraz 2 stycznia 
1937 roku i w szelkie sp raw y  zw ią 
zane z udzielaniem  pożyczek na 
zastaw  papierów  w artościow ych  
w  dniach tych nie będą za ła tw ia
ne.

Smrodz ono rad
Z laboratorium  kliniki ginekolo

gicznej budapeszteńsk iego  uniw er 
sytetu skradziono kasetę z 225 m i' 
ligram am i radu, w artośc i 100 ty 
sięcy pengo.

Komunikat P. A. T.

s i l  i • • •

D nia 23 b. m. została  sfinalizo
w ana tranzakc ja  nabycia na rzecz 
S karbu P ań stw a  przez dyrekcję 
naczelną lasów  państw ow ych dóbr 
Rzepichow sko - Chotnickich od 
Ja rosław a Potockiego.

D obra pow yższe położone w  po 
w iatach  łuninieckim  i baranow ic- 
kim, m ają pow ierzchni około 105 
tysięcy hektarów  w  jednym  kom 
pleksie leśnym. N abyte one zosta
ły  za  kw otę 9 milionów !00 tysię
cy złotych.

Akt no taria lny  podpisany zo 
sta ł w imieniu skarbu  państw a 
przez dy rek to ra  naczelnego lasów  
państw ow ych Ad. Loreta z jednej 
strony  o raz przez Ja ro sław a Potoc 
kiego, działa jącego  w asystencji 
doradcy  sądow ego W . K arw ackie 
go (byłego w icem inistra rolnictw a) 
z drugiej strony.

C ena kupna dób r R zepichow s
ko -  Chotnickich została  ustalona 
na podstaw ie szczegółow ego sza
cunku dokonanego przez adm ini
strac ję  lasów  państw ow ych w 
pierw szym  półroczu roku b ieżące
go.

D obra R zepichow sko - Chotnic- 
kie były bardzo  pow ażnie zadłużo 
ne. W  zw iązku z nabyciem  tych 
dóbr przez S karb  P ań stw a  sp łaco
no w  drodze ugody przew ażną 
część zadłużenia, przy czym przez 
zaliczenie na poczet ceny kupna 
uległy ściągnięciu także i zaległo
ści podatkow e skarbu  państw a w 
kw ocie sięgającej niemal pó łto ra 
miliona złotych.

Znak czasu
„Gazzetta Ufficiale" we Włoszech 

opublikowała dekret królewski, w 
m yśl którego w szystkie nowe domy 
mieszkalne, zarówno projektowane, 
jak już będące w budowie winny być 
zaopatrzone w  schrony przeciwgazo
we.

Rokowania hand low e  
po sko-belgijskie

Polsko - belgijskie rokowania han
dlowe przerwane zostały w  dn. 23 b. 
m. na kilka dni i wznowione zostały 
natychmiast pc świętach. Minister 
spraw zagranicznych Belgii Spook wy
dał z okazji rokowań śniadanie, na 
którym obecni byli poseł R. P., człon
kowie delegacy) polskiej i belgijskiej 
oraz przedstawiciele sfer gospodar
czych obu krajów. (PAT.)

700 milionów doi rów 
po alfeuz ednego miasta

.Ludność Nowego Jorku, s tan o 
w iąca zaledw ie 20-tą  część lud
ności całych s ta n ó w  Zjednoczo
nych, płar" jednak  1 6 część w szy
stkich podatków  federalnych. W 
ub. roku fiskalnym , podatki dały 
Rządow i federalnem u 3.299.435.572 
dolarów , z czego m iasto  Nowy 
Jork zapłaciło  675.742.415 do la
rów.

Zton najstarszej 
Francuzki

W  Reims zm arła w wieku lat 
108 n a js ta rsz a  F rancuzka, pani J  Bom baron.

S anacja interesów  Ja rosław ia  
hr. Potockiego przeprow adzona 
została  przez p. W . K arw ackiego, 
pełniącego przez osta tn ie  pó łto ra 
roku funkcje doradcy  sądow ego.

P rzy Jarosław ie  Potockim  p o z o ' 
sta ły  w  rezultacie tej tranzakcji 
po spłacie zobow iązań , ziemie o r
n e  oraz parę nieruchom ości m iej
skich. Lasy Rzepichow sko ,  C ho- 
tvnickie w ejdą w skład państw o
w ego g o spodarstw a leśnego i po 
dległe będą dyrekcji lasów  p ań 
stw ow ych w  Białow ieży. (PAT).

Przegląd prasy
„A NA ZIEMI POKÓJ LUDZIOM 

DOBREJ WOLI".
Z daw ałoby się, że kto jak  kto, 

ale pism o m ieniące się arcykato- 
lickim w  num erze w igilijnym , w  
num erze, w ydanym  na św ięto, —  
którego  hasłem  jest pokój na zie
mi, że w  tym przynajm niej num e
rze zam ilknie szczęk o ręża  i na 
jeden dzień ustan ie  szczucie jed
nych obyw ateli na drugich.

Nic podobnego! Bierzem y do 
rąk  św iąteczny num er „W arszaw 
skiego D ziennika N arodow ego" i 
cóż znajdujem y?

Kto tu nabroił?
W  pow iecie w ągrow ieckim  w 

m iejscow ości Jab lkow o (U V 'lko- 
polska) była przeprow adzona par 
celacja p ry w atn a  przed trzem a la
ty. N abyw cy działek, w ilości kil
ku do tej pory m ieszkają dosłow 
nie w norach w ygrzebanych w zie 
mi lub w lepiankach, ulepionych z 
gliny. T aki stan  trw a  od trzech 
lat. I fak t ten dzieje się w  W ie 
polsce „m urow anej".

D rugi przykład  parcelacji p ry
w atnej, to m iejscow ość Nadmłyn. 
R ozparcelow ano około 600 m órg,

dosłow nie lotnego piasku. D rzew a 
rosnące — w ycięto, parcelanci o - 
trzym ali sam piach, na którym  nic 
nie są w stanie upraw iać. U rząd 
w ojew ódzki w Poznaniu wiele już 
pomógł, aby ra tow ać sytuację 
tych nieszczęśliw ców , k tórzy całą 
gotów kę włożyli w  te piachy, lecz 
dzisiaj sy tuacja  jest tego rodzaju, 
że trzeba będzie rodziny te p rze
siedlić z tych p iachów . P ytan ie tyl 
ko zachodzi, kto zatwierdza! „plan 
parcelacyjny" na tych piachach?

A r e s z to w a n ie
b. posła B. B.W.R.

W czoraj z rana aresztowano w 
Tarnowie b. posła B. B. W . R., u- 
rzędnika na poczcie dworcowej 
Ignacego Starzyka.

Gdy — w czasie urzędowania— 
przybyła na pocztę policja, Starzyk 
uciekł, zostaw iw szy płaszcz i czap 
kę. W obec tego aresztowano go

w  mieszkaniu własnym.
Po przeprowadzeniu do Urzędu 

śledczego, zarządzono w  stosun
ku do Starzyka areszt śledczy.

Pow ody aresztowania, trzymane 
w tajemnicy ze w zględu na dobro 
śledztwa, są podobno w ręcz sen
sacyjne.

Zawieszenie w urzędowaniu
W  Jaśle  zosta ł zaw ieszony w  u- 

rzędow aniu  z polecenia w ładz 
zw ierzchnich p rezes Sądu O krę
gow ego dr. F ryderyk  F ram bach.

Był on znanym  działaczem  „sa 
nacyjnym ", m. in. p iastow ał god 
ność p rezesa  oddziału Zw iązku 
S trzeleckiego.

Kryzys gospodarczy
i m a łżeń stw a

W  A m eryce ogłoszono niedawna  
ciekaw e dane s tay ts tyczne , dow o
dzące śc isłego zw ią zku , ja k i z a 
chodzi pom iędzy  kryzysem  gosp o 
darczym  a zaw ieraniem  m ał
żeństw .

Z  danych s ta tystycznych , obej
m ujących 6-letm  okres czasu, vvy- 
nika, że  od chwili pojaw ienia się 
przesilenia  gospodarczego  iv S ta 
nach Z jednoczonych  Am eryki P ot
no cnej liczba zaw ieranych m ał
żeństw  zaczęła  spadać, osiągną
w szy  n a jn iższą  liczbę w roku  
1932, a m ianowicie 561.564.

W  roku 1932 S ia n y  Z jed n o czo 
ne dzięki w dużym  stopniu  po li
tyce Roosevelta  zaczęiy  wychodzić 
z  kryzysu , bezrobocie zaczęło sp a 
dać, a  w ów czas zaczęta  w zrastać  
liczba, osób, które s taw ały  na 
ślubnym  kobiercu. W roku 1935 
zaw arto  iv Stanach  Z jednoczo 
nych 1.337.000 m ałżeństw .

O dw rotnie ma się do kryzysu  
sto sunek  rozw odów . IV miarę po 
głębiania się  kryzysu , liczba roz
w odów  rosła, a iv miarę popra
wiania się sy tuacji gospodarczej 
liczba rozw odów  malała.

Najmniejsze na świecie ptaki

Kto zaobserwował meteor
dn. 22 i ritin.a na płd. s t r o n g  nie ja?

W  dniu 22 grudn ia 1936 r. o 
godzinie 22 min. 30 został zaob
serw ow any w W a rsz a w ę  przez 
s ta rszeg o  asy sten ta  obserw ato 
rium astronom icznego uniw ersy
tetu, m gr. M. Bielickiego bardzo  
ja sn y  m eteor na południow ej s tro 
nie nieba. W  zw iązku z tym, o b 
serw atorium  w arszaw skie (W a r
szaw a, Al. U jazdow ska 6,8) p ro 
si o nadesłan ie ew entualnych sp o 
strzeżeń, dotyczących tego z jaw i
ska, a w szczególności: m iejsco
w ość i czas, w którym  m eteor był 
obserw ow any, d ługość trw an ia

zjaw iska w sekundach czasu, opis 
dokładny pozornej drogi m eteoru 
na sk lep an iu  niebieskim  (n a jle 
piej rysunek toru między g w iaz
d am i), jasność , barw a, wielkość 
(w  stosunku do tarczy  księżyca w 
pełni) o raz  k sz ta łt sam ego m eteo
ru i t. d.

N adesłan ie pow yższych danych 
umożliwi opracow anie naukow e 
pow yższego z jaw iska i przyczyni 
się do poznania budow y atm osfe
ry ziemskiej o raz  do w yjaśn ien ia 
zagadm enia  o pochodzeniu me
teorów.

Ucieczka 100 więźniów
Z w ięzienia w  N inghai w prow in 

cjj C ze-K iang uciekło około 100 
w ięźniów . S traż  w ięzienna w spo
m ag an a  przez policję zarządziła

pościg, k tóry  zakończył się ujęciem 
zbiegów . W  czasie pościgu 16 więź 
niów zastrzelono.

IV londyńskim  ogrodzie zoo lo 
g icznym  czynione są wielkie p rzy 
gotow ania  na p rzyjęcie  now ych  
gości, co do których istn ieją  p o 
ważne w ątpliw ości, czy spodoba  
im  się now e m iejsce pobytu , czyń  
innym i s łow y  — czy oczekiwani 
goście za a k lim a tyzu ją  się tv m gli
s tym  Londynie.

Chodzi o na jm nie jsze  na ziem i 
p ta k i, o na jm n ie jszą  odm ianę ko- 
libri z  pośród 600 odm ian tego  
ptaka .

T e na jm nie jsze  na ziem i p taki 
o p ięknym , barw nym  upierzeniu .. 
bardziej podobne są  do ow adów , 
an iżeli do p taków . P odobieństw o  
je s t tym  w iększe, że  żyw ią  się 
one ja k  p szczo ły  pyłem  kw ia to 
w ym  i cieczą z  kw ia tów , za p u 
szcza ją c  sw e  długie d zioby  iv kie
lichy kw ia tów , na których p ła t
kach sw obodnie siadają .

P on iew aż są one p rzy zw y cza 
jone  do innego klim atu , n iż  ten, 
k tó ry  je  oczeku je  iv Londynie, 
prze to  dyrekcja  ogrodu zoo log icz
nego m iała n iezw ykle  trudne z a 
danie do rozw iązan ia  z  u trzym a -

„Naród, taką wiarą ożywiony 
(w iarą w przyszłość narodowej 
Polski — przyp. Red.), rozumie 
cel swego istnienia i chętnie idzie 
do walki. Ci, którzy tej wiary nie 
mając, marzą o spokoju, przpszka 
dzają walczącym i zasłaniają front 
przeciwnika, winni być bezwzględ
nie z placu boju usunięci".
Język zapożyczony z p rasy  hi

tlerow skiej z tą w szakże różnicą, 
że hitlerow cy są konsekw entni i 
nie stro ją  się w p iórka dobrych 
chrześcijan. H itlerow cy są o wiele 
mniej obłudni.

POLSKA RACJA STANU.
„G azeta . Po lska", om aw iając 

g łosy prasy  o expose p. min. Be
cka, pisze:

„Z powodów, które już niejedno
krotnie wylusaezaliśmy, nie podej
mujemy polemiki z prasą socjali
styczną i z prasą żydowską. Bo
wiem zasadnicza różnica punktu 
widzenia sprawia, iż ich negatyw 
ny stosunek do kierunku polskiej 
polityki zagranicznej jest w  na
szych oczach potwierdzeniem jej 
słuszności.

„...Chętnie natomiast przystępu
jem y do dyskusji z argumentacją 
tych publicystów, których założe
niem wyjściowym jest polska racja 
stanu".
M niejsza o to, że „G azeta P ol

sk a"  nie różniczkuje prasy  żydów 
skiej, k tó ra  bynajm niej nie m a je
dnolitego poglądu ani w  spraw ach  
w ew nętrznych, ani w  spraw ach 
polityki zagranicznej. To s tan o w i, 
sko dow odzi tylko „ew olucji", ja 
ką „G azeta  P o lska" w  ostatnich 
czasach przeszła...

N atom iast chcielibyśm y w ie
dzieć, kto upow ażnił „G azetę Pol 
ską" do w ydaw ania  paten tów  
dziennikom  czy poszczególnym  pu 
blicystom  na to , czy ich „założe
nie w yjściow e" jest polską rac ją  
stanu, czy nie.

Jeszcze w cale nie tak  daw no 
polską rac ją  stanu  w  m niem aniu 
„G azety  P olskiej" i je j redak to ra  
w  jego w ystępach  sejm ow ych był 
„w olny obró t dew izam i". Obóz 
reprezen tow any przez „G azetę Pol 
ską" obnosił się tym „w olnym  ob" 
ró lem " ta k  długo, aż nie p rzy 
szedł p. min. K w iatkow ski i nie 
uderzył na alarm , że w  skarbie 
polskim dno przeziera. P rzypusz
czam y, że dziś p. M iedziński zda
je sobie sp raw ę z tego, jakie były
by  konsekw encie dalszego odpły
w u w alu t i złota Polski, ale gdy 
socjaliści w  poprzednim  Sejmie i 
Senacie dom agali się kontroli d e
wiz, „sanacy jna" w iększość parła 
m entarna przechodziła nad tym do 
porządku dziennego.

Czyjej racji stanu broniła w ów 
czas „G azeta P o lska"?  Polskiej

racji stanu , czy racji stanu  kap it-a  
listów  zagran icznych  i krajow ych 
spekulan tów ?

P rzy  tej okazji przypom inam y, 
że nazw iska około stu speku lan
tów , k tórzy  w  przededniu  ogłoszę 
nia dekretu  o reglam entacji o b ro 
tu dew izam i przekazali znaczne 
kap itały  zagran icę, dotychczas nie 
zostały  opublikow ane.

A m iały bvć ogłoszone. Sam p. 
m inister S karbu  groził. Czy skoń
czy się tak , jak  z szubienicam i —  
którym i groził spekulantom  pre
m ier P aderew ski?

M am y w rażenie, że najb liższa 
przyszłość m oże już przekonać 
„G azetę P o lską" , po czyjej s tro 
nie była rac ia  i z a ’ożenie w yjścio
w e „polskiej racił s tan u "  także w  
dziedzinie politvki zagranicznej.

WŁADZA PREZYDENTA.
„K urier P o ranny" —  snać w  

zw iązku z akc ją  posłów  obecnego 
Sejm u, dom agających  się au to ry 
te tu  dla siebie — snuje rozw aża
nia n a  tem at w ładzy  w  Polsce i 
pisze:

„Prezydent jest nie tylko zwierz 
chnikiem organów państwa, jest 
on, obok Sejmu i Senatu, samodziel 
nym czynnikiem w zakresie u s ta 
wodawstwa, posiada prawo wyda
w ania dekretów, mających tę sa
m ą wagę, oo ustawy uchwalane 
przed łzby, co więcej, niektóre 
dziedziny życia państwowego ma
ją  być regulowane tylko przez de
krety  Prezydenta".
D alej czytam y w  tym że a rty k u 

le:
„Okres poprzedzający uchwale

nie konstytucji kwietniowej nie 
sprzyjał rozrostowi powagi ciał u- 
stawodawczvch. W oparciu o nowe 
prawo może nastąpić odbudowanie 
autorytetu parlam entu polskiego. 
Może nastąpić — ale pod jednym 
warunkiem. Pod warunkiem ścisłe 
go przestrzegania przez wszystkie 
czynniki w państw ie a  nade wszy
stko przez same izby ustawodaw
cze ducha i przep isów  konstytucji, 
te j konstytucji, na k tórej swój pod 
pis położył Wielki Reform ator n a
szego życia państwowego, Józef 
Piłsudski".
Jeżeli —  jak  pisze „K urier P o 

ranny" —  okres poprzedzający  u- 
chw alenie konsty tucji kw ietniow ej 
nie sp rzy ja ł rozrostow i pow agi 
ciał u staw odaw czych , to  naszym  
zdaniem  jeszcze mniej sp rzy ja  roz 
rostow i okres po uchw aleniu  kon
stytucji kw ietn iow ej, zw łaszcza, że 
iuż w  tym okresie m iał m iejsce 
akt państw ow ej doniosłości, k tó ry  
ani w  now ej konsty tucji nie był 
orzew idziany, ani Izby o nim nic 
nie miały do pow iedzenia.
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niem lilipucich gości przy  życiu  
w surow ym  klim acie Londynu.

Zbudow ano  w tym  celu o lb rzy
m ią zam kn iętą  p ta szarm ę, w k tó 
rej będzie sta le  u trzym ana tem- 
peu itu ra  27 s topn i C. W p taszarm  
te] hodow ane będą na jrozm aitsze  
rośliny podzw rotn ikow e, tak  ażeby 
mali a przym usow i je j m ieszkańcy  
czuli się, ja k  u siebie w dom u.

N a jtru d n ie jszym  zadaniem  do 
rozw iązania  była spraw a w y ży 
w ienia tych p tasich karzełków . 
R ozw iązano  zagadnienie to  w ten 
sposób , żc  do pni i ło d yg  roślin  
przym ocow ano male, barw ne, m a
jące k s z ta łty  kw ia tów  kie liszk i, 
które zapełn i się  m iodem . P róby  
takie  były uprzednio  ju ż  robione 
z  m ałym i kolibri w  ich o jczyźn ie  
i dały dodatnie w yn ik i. P tak i s ia 
dały na sztucznych  kw ia tach  i ż y 
w iły się  m iodem.

C zy ten sposób  karm ienia  m a
łych gości uda się także  w londyń
sk im  Zoo, g d zie  p taki te będą sk a 
zane w yłączn ie na to  jedno  da 
nie —  na jb liższa  przeszło ść  poka
że.

N akładem  „TYGODNIA ROBOTNIKA" ukazał się

Z b i ó r  F e l i e t o n ó w  POOR Y O R I K A
p t 00 NIEDZIELI 00 NIEDZIELI

Cena zł. 1.50 gr.
Książkę nabyć m ożna w  adm inistracji „T ygodn ia  R obotnika" w  

W arszaw ie, W arecka 7, o raz w e w szystkich w iększych księgar
niach.

Sytuacja w  Chinach
Chińskie koła m iarodajne zaprze I zam iast m arszałka C zang - Kai -  

czają pogłoskom , jakoby  b. mim-1 Szeka. Jak  w iadom o, T u - Sung 
ste r finansów  T u - Suug m iał sta- j jest szw agrem  m arszałka, 
nać na czele Rządu nankińskiego, J

Bułgaria i Jugosławia
niem stopniow ego zbliżenia, o sią
gniętego m iędzy obu krajam i od 
1934 roku. Koła urzędow e tw ier
dzą, że do tychczas nic konkretne
go w tej spraw ie nie zostało  zro 
bione. Odnosi się jednak  w rażenie 
że zarów no  w B ułgarii, jak  i w  
Jugosław ii opinia publiczna zap a
tru je  się przychylnie na tę sp ra
w ę.

K orespondent H avasa  z Biało- 
grodu  donosi, że w kołach dobrze 
poinform ow anych m ówi się od 
d łuższego czasu o ew entualnym  
zaw arciu  pak tu  w ieczystej p rzy ja
źni m iędzy Jugosław ią  a Bułgarią 
P ak t ten byłby ukoronow a-

Pokwitowania
Na Centralny Robotniczy Instytut 
Kultury Fizycznej im. dr. Jerzego

M ichałowicza.
Dr. R. B arański zł. 20 zam iasl 

życzeń św iątecznych i now orocz
nych.
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zaw. w myśl wezwania z dn 

14.VIII r. b.
H. Ś roda zł. 1.— .

O m urno  i mglisto
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 29 grudnia: W dalszym ciągu na 
ogól chmurno i m glisto z przejaśnie
niami głównie na południu kraju. No
cą lekkie przymrozki, dniem tempe
ratura w pobliżu zera. Słabe wiatry 
miejscowe.
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Nauka przeszłości
Numery świąteczne prasy an

gielskiej i francuskiej poświęci
ły dużo miejsca niebezpieczeń
stwu nowej wojny światowej. 
To niebezpieczeństwo nie jest 
żadną fantazją; jest rzeczą na 
wskroś realną. Prowadzi ku 
niemu objektywny rozwój we
wnętrzny stosunków w pań
stwach faszystowskich. Prowa
dzi ku memu cała psychologia 
zbiorowa „totalnych” organiza- 
eyj państwowych, nastawiona 
w dodatku, jak w „Trzeciej” 
Rzeszy, na tęsknotę do wspa
niałego odwetu za listopad r, 
1918,

Nie wystarczy zapoznawać 
się codziennie, wśród zgiełku 
zawodowej pracy, z setka
mi dzienników hitlerowskich. 
Trzeba czytać doskonałe wy
dawnictwa propagandowe nie
miecko - hitlerowskiego mini- 
sterium wojny. Trzeba usiąść 
spokojnie nad tabelami staty
stycznymi tych wydawnictw; 
uchwycić sens napomknień i u- 
wag „nawiasowych"; a później 
to wszystko zestawić chociaż
by,,. z przebiegiem zdarzeń na 
terenie „wolnego" miasta 
Gdańska...

To już powinno wystarczyć.,.
**

O łipcu i sierpniu r, 1914 wie
my dzisiaj bardzo dużo. Pomijam 
rozmyślnie wydawnictwa urzę
dowe Ministerium Spraw Zagra
nicznych Republiki Niemieckiej, 
— wydawnictwa, redagowane 
bezpośrednio po rewolucii przez 
Karola Kautsky'ego. Pomijam 
fakty i dokumenty, podane do 
wiadomości publicznej przez 
szlachetnego, uczciwego i rozu
mnego ambasadora Niemiec ce
sarskich w Londynie — von Li- 
chnowsky‘ego. Przypomnę wra
żenia b. Kronprinca Wilhelma 
po otrzymaniu wiadomości, że 
Wielka Brytania będzie uczest
niczyła w wojnie.

Kr°nprmc spotkał kanclerza 
Betthmana - Holwegga, Kan
clerz był zupełn ie skonsterno
wany. Liczy! napewno, że Wiel 
ka Brytania się nie ruszy. 1 Kron 
princ (następca tronu) odniósł 
wrażenie, którego jest pewien, 
że, gdyby Betthman - Holwegg 
przewidział wkroczenie W iel
kiej Brytanii, toby 

w r. 1914 
wojna była nie doszła do skut
ku. Wszak według koncepcyj 
kanclerza Rzeszy Londyn miał 
zostać neutralny. Ani po jednej, 
ani po drugiej stronie. Miał się 
przyglądać spokojnie, jak „wa
lec niemiecki” przejedzie się po 
Belgii i po Francji, jak armie

niemieckie rozprawią się z a r
miami nieobliczalnego imperium 
Wszechrosii.

W yrwał się podobno kancle
rzowi Rzeszy szloch:

„gdybym był wiedział..."
❖

Rzeczywiste niebezpieczeń
stwo nowej wojny można usu
nąć w jeden tylko sp°sób: 

przełamując faszyzm. 
Niebezpieczeństwo bezpośre

dnie można zahamować znowuż 
w jeden tylko sposób:

przeciwstawiając realnym 
silom państw faszystowskich 
równie realne i — zbiorowo— 
większe siły państw innych. 
Nad tym pracują nieomal go

rączkowo Paryż i Londyn. W 
tym punkcie leży różnica zasa
dnicza pomiędzy stanowiskiem 
naszego ruchu a tą polityką za
graniczną Polski, którą repre
zentuje p. min. Beck.

P. Beck chciałby, żeby Polska 
była dla państw faszystowskich 
„wielką niewiadomą". My chce

my, żeby Polska oświadczyła 
się jasno i wyraźnie 

przeciw
polityce bloku faszystowskiego.

P. Beck powtarza — w wa
runkach, oczywiście — zmienio 
nych — grę części liberałów an 
gielskich z r. 1914 i grę dworu 
królewskiego Rumunii, z tamte 
go również okresu. Obie gry za
wiodły i... kosztowały świat n;e 
mało.

My... wyciągamy wnioski z 
nauki przeszłości. Dlatego Rada 
Naczelna PPS. sformułowała tak 
dobitnie nasze ujęcie sytuacji 
międzynarodowej:

„...Polska powinna prowadzić 
zdecydowaną politykę bezpieczeń
stwa zbiorowego i sojuszów obron
nych wspólnie z krajami demokra
tycznymi Europy..."
„Trzecia" Rzesza nie powin

na mieć tych złudzeń, które 
miał Betthman - Holwegg.

Jeżeli ich nie będzie miała, 
pokój może być ocalony.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

„Legionem Młodych" rządzi bezprawie
Zamieszczamy dziś drugą czcóć 

listu warszawskiej Komendy Okrę 
gowej Legionu Młodych - Frakcji. 
Pierwszą część listu ogłosiliśmy 
przed paroma dniami. Red.

Przez cały czas od lipca 1935r. 
do dzisiejszego dnia rządzi się 
Legion Młodych „uchwalonym" na 
Kongresie i rzekomo zatw ierdzo
nym statutem. Przez cały ten czas 
wprowadzano w błąd członków 
Legionu Młodych, przekreślano 
wszystkie przepisy o organiza
cjach, obowiązujące w Polsce, kła 
mano drukując słowa zatwierdze
nia przez Komisariat Rządu, po
pełniając tym samym przestępstwo

Od zł. 95.-— pofeyt
na ko.onjach  

spai tawo - wyj-otzynkowyth
Zakopane, Bystre, Krynica, Woroch- 
ta. Koszta wraz z przejazdami, u- 
trzymaniem i pobytem w pensjona
tach. Informacje i zapisy: R. I. O. K. 
ul. Nowy Świat 23 — 25, tel. (562-72 
i 540-02 od godz: 10-ej do 20-ej.
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Demokratyzacja Radia
Radio Polskie przekroczyło o~ 

becnie liczbę 600.000 abonentów. 
Jest to cyfra na ogół tak  pokaźna, 
że należałoby się zastanowić naci 
konsekwencjami, płynącymi z ja
wnej demokratyzacji te] instytucji.

Do tak  pokaźnej liczby aboenn- 
tów Radio doszło przez zmniej
szenie opłaty za odbiorniki detek
torowe do 1 zł. na miesiąc, dz.ęk. 
czemu z radia, jako z najtańszej 
rozrywki korzystają te  w arstw y, 
które dotąd me mogły się na nie 
zdobyć, —- chłopi i robotnicy.

Ilość jednak i jakość tych abo
nentów nakłada na Radio obowią
zek względnego zaspokajania po
trzeb duchowych tych grup, które 
dotąd nie odbywały wędrówek po 
falach eteru, a których smak i są
dy nie mogą być dla Radia obo
jętne.

Odbiornik radiowy dla chłopa 
na wsi jest często jedynym łączni
kiem ze światem zewnętrznym, je
go gazetą, uczelnią i rozrywką.

Radio Polskie, pomimo uzasad
nionych zresztą często, choć w ca
le nie zawsze sarkań i narzekań, 
stoi na ogół na poziomie europej
skim, choć nie jest to jeszcze po
chwałą, gdyż dobór i poziom naj
większych stacji europejskich me- 
zawsze jest dość wybredny 1 me 
to dla nas powinno być miarą i 
strychulcem.

Tułając się z palcem na  mutrze 
regulatora po stacjach europej
skich, zdarza się często zatrzymać

na W arszaw ie lub innym mieście 
polskim i z upodobaniem wysłu
chać jakiejś audycji muzycznej. 
Gorzej jest nieco z działem społe
czno - politycznym ś literackim, z 
nawałami i sztuczkami pseudolu- 
wdowy mi, kfó.e nikogo me bawią, 
a  wszystkich drażnią.

Nie będziemy tn wchodzić na ra 
zie zresztą w krytykę programów 
Radia, chodzi natom iast o to, że 
instytucja o tak  olbrzymim wpły
wie i zasięgu w doborze swych au
dycji powmna uwzględnić potrze
by i opinie tej olbrzymiej rzeszy 
abonentów, do których przemawia.

Potrzeby te, przyznać trzeba, są 
bardzo niejednolite, a często sprze 
czne i rozbieżne.

Rzeczą kierownictwa jest zna
leźć tę abstrakcyjną linłę» któraby 
możliwie największą ilość radio
słuchaczy mogła zadowolić, nie dra 
żniąc pozostałych.

Radio jest przecież instytucją 
społeczną, nie państwową, powin
no więc być raczej tubą opinii spo 
łecznej, me p,erwszego lepszego 
starosty czy urzędnika.

Nie stawiam y w tym wypadku 
żadnych wym agań t. zw. n.ezisz- 
czalnych. Wiemy, w jakich w arun
kach żyjemy i co jest możliwe.

Niemniej jednak wobec widomej 
demokratyzacji Radia życie CAŁL 
GO społeczeństwa, a zwłaszcza 
jego warstw najhczn.ejszych po
winno znaleźć odbicie w audycjach 
radiowych.

u nas w Polsce dotychczas karal
ne.

I raptem czytamy w „Nowym 
Państw ie Pracy1' z dn. 8 listopada 
1936 roku w artykule „Kilka słów 
praw dy" słowa następujące: „a-
żeby wywołać w opinii publicznej 
mniemanie o istnieniu dwóch Le
gionów Młodych, względnie że o- 
becne władze naczelne Legionu 
Młodych są nieprawomocnie wy
brane, ponieważ poprawki statutu 
nie zostały zatwierdzone przez 
władze nadzorcze nad stow arzy
szeniami”.

Jakto, więc pisze się, że popraw 
ki nie zostały zatwierdzone przez 
odpowiednie władze, a przed tym 
drukuje się „sta tu t" z notatką o 
zatwierdzeniu i ogłasza się go za

ku 1936 roku wpłynęły wtedy — 
gdy ludzie uczciwi w organizacji 
sprzeciwili się samozwańczym za
pędom kliki p. Bodeńskiego, kie
dy zaczęli głośno wytykać bezpra- 
wną pozycję t. zw. Komendy Głów 
nej, kiedy nie mogli pogodzić się 
z faszystowską metodą m ianowa
nia wszystkich kierowników or
ganizacji na prowincji wbrew zdro 
weniu rozsądkowi i obowiązują
cym ustawom. .Czternaście miesię
cy trzymano w tajemnicy, chowa
no i przemilczano faktyczny stan 
bałamucąc członków i opinię pub 
liczną swoją „legalnością, 14 mie
sięcy „rządzono" w myśl „zatwier 
dzonego" statutu, stw arzając fik
cję niezgodną z ustawami. A do
piero teraz, gdy owa „legalność”

obowiązujący? Jak  to nazwać? j wyszła na światło dzienne przeła- 
Jak ocenić postępek ludzi om ijają- mano poprawki do zatwierdzenia,
cych praw o? A może poprawki 
wpłynęły w sierpniu lub wrześniu 
1935 roku? Może leżą gdzieś na 
biurku pod stosem papierów i na
bierają mocy urzędowej?

Nieprawda! Poprawki do Sfatu 
fu L. Mł. z 1933 r. wpłynęły do I dzenia" organizacją. 
Komisariatu Rządu w październi-|

stw ierdzając tym samym, że istnie 
je w Polsce grupa, która prow a
dzi akcję na podstawie niezalega- 
lizowanego statutu.

Opinia publiczna natom iast po
tępi chyba podobne metody „rzą-

Dyrekcja Radia powinna się 
zwrócić do jakiejś instytucji do
radczej, składającej się z reprezen 
łantów różnych kół op.nii społecz
nej, którzyby mogli ją  poinformo
wać o poglądach i dezyderatach 
szerszych w arstw  społecznych w j 
rym zakresie.

litrzymanie łączności* z grupa- *** 
mi społecznymi i uwzględnienie 
potrzeb jest konieczne, jeżeli po 
dotychczasowych sukcesach nie 
chce się dopuścić do fali odpływu, 
obniżającej poziom kultury zbioro
wej, Której Radio stało się pow aż
nym czynnikiem i potężnym na
rzędziem propagandy o zasięgu, 
przekraczającym ilość czytelników 
całej prasy codziennej.

M.
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M a n e w r y  
niemieckiej „ochrony kolejowe)'1

Dowiadujemy się, że przed sa
mymi świętami skończyły się plę-

D rADOLF GROSS
A D W O K A T

odznaczony orderem Odrodzenia Polski, b. poseł do Parla
mentu austriackiego, długoletni radny m. Krakowa

zmarł w Krakowie dn. 27 grudnia 1936 r. w 75 roku życia.

Przeniesienie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odbę
dzie się dn. 29 grudnia b. m. o godz. 3-ej po poi., z Domu 
Przedpogrzebowego Cmentarza izraelickiego przy ul. Miodo
wej

o czym zawiadamia R O D Z IN A
Uprasza się o  nie składanie kondoiencyj.

ciotygodniowe manewry Ł zw. „o- 
chrony kolejowej" koło granicy 
polsko -  niemieckiej, organizowa
ne przez Okręgową Dyrekcję Ko
lejową we Frankfurcie nad Odrą.

Powołani do ćwiczeń kolejarze 
zostali zaprzysiężeni i— zobowią
zani do utrzymania manewrów w  
tajemnicy (!), aby nie wywoływać 
złego wrażenia w Polsce (!)

Powołanych do ćwiczeń pracow 
ników kolejowych kolejarze musie 
li zastępować we własnym zakre
sie.

Czytajcie prasę
socjalistyczną I

* !)
Przychodzimy wszyscy powoli 

do przekonania, iż pewna część 
naszych dziejów z okresu niepodle 
głości przeszła do historii. Dojrza
ło bowiem już pokolenie, któie te
go okresu nie przeżyło. Pragnąc 
się z mm zapoznać, sięgnąć musi 
do opracowań historycznych. O- 
czywiście, zawcześnie jeszcze na 
ścisłe badania historyczne, trzeba 
je przedtem „podm urować”. A tą 
„podm urówką" i jednym z prażró- 
deł będą i powinny być wszelakie
go rodzaju wspomnienia. Zdaje
my sobie sprawę ze stron ujem
nych tego rodzaju prac. Są o n t w 
najlepszym wypadku subjektywne, 
operują dowolnie dobranym m ate
riałem, dają obraz z natury rzeczy 
ograniczony w czasie i przestrze
ni. Mimo to są one dokumentami 
cennymi, jeżeli nie są  tylko św ia
domie zełgane lub też pisane gw o
li tworzenia legendy.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż dzie
dziny bardziej ogólne dają więcej 
materiału i budzą większe zainte
resowanie. W ręcz przeciwnie jest 
w spraw ach natury bardziej szcze
gółowej, polityki społecznej w 
szczególności.

Z tych powodów witam y z naj
większym uznaniem książkę p. t. 
Ze wspomnień inspektorów pracy. 
Pozostanie ona bardzo cennym

*) H. Krahelska, M. Kirstowa,
St. Wolski: Ze wspomnień inspekto-
“ów pracy. Tom I, str. 413+ T. II, 
sfer. 270. Warszawa, 1936.

źródłem i przyczynkiem do histo 
rii polityki społecznej w okresie 
1918 — 1931, szczególnie, że jej 
autorzy, ich kwalifikacje osobiste 
i długoletnia praca praktyczna, da 
ją rękojmię fachowości dużej kla
sy.

I polityka społeczna przeżyła u 
nas okres bohaterski. Organizo
wali ją przecież społecznicy, a nie 
urzędnicy zawodowi. Praca ta by
ła w okresie 1918 — 1921 misją 
społeczną, a nie „działem" admini
stracji państw ow ej". Zebrało się 
grono osób, z myślą służenia kla
sie robotniczej na tym polir, a prze 
wodził im (z początku) „obywa- 
tel-minister“, Bronislav/ Zieinięcki 
(w  Rządzie Ludowym). Byli to 
ludzie rozmaici. W czorajsi dzia
łacze partyjni, członkowie O rga
nizacji Bojowej, kaiorżnicy, mło
dzi studenci, nie brakło i cyganerii 
artystycznej. Nikogo nie pytano o 
„kwalifikacje". Było nimi w ów 
czas „ukochanie spraw y", ochota 
do pracy i jej szalone tempo. Mie
rzono bowiem siły na zamiary. Pra 
wdopodobnie połowa z nich nie 
miała „wym aganych kw alifikacji. 
U wielu z nich może i paszporty, 
może i nazwiska nie były w po
rządku. Jak  to dobrze się stało, 
że nie badano wówczas owej kwa 
lifikacji ani fachowości. Miała je 
bowiem wówczas tylko — reakcja. 
Uboga jest nasza polityka społe
czna dnia dzisiejszego. Zaryzyku
jemy twierdzenie, że byłaby jesz
cze uboższa, gdyby nie ówcześni

„szćfowie sekcji” i „starsi referen
ci", którzy skupili się około „oby
w atela . ministra".

Rozpoczynali pracę rano, nie 
podpisując list obecności, a koń
czyli późno w nocy, gdy byli już 
u końca swych sił, by ją w tym 
samym tempie rozpocząć dnia na
stępnego.

O niektórych zapomniano i nie 
wypłacano im pensji, je s t bowiem 
i taki dokument w naszym Mm. 
Op. Społ. „Obywatel starszy refe
rent" zaw iadam ia „obywatela wi- 
ce-m inistra“ (A leksandra Prysto- 
ra ), iż już trzeci miesiąc pracuje i 
nie otrzymał dotychczas pensji.

O, czasy, czasy!...
Autorzy wspomnianej pracy 

brali udział w pracach inspekcji 
od chwili jej powstania. Są więc 
niejako żywą jej historią. Byn 
w prawdzie z początku urzędnika
mi „niższej kategorji". Ale któż 
wówczas o takie rzeczy pytał? 
Każdy pracow ał nad tein, co go 
interesowało, co mu daw ało zado 
wolenie, do czego czut się powo
łany. Należało przed tern ustalić 
zakres działania i cel inspekcji 
pracy. O tych spraw ach referuje 
we „W spom nieniach" bardzo inte
resująco p. M. Kirstowa. Rozjem- 
stwo czy działalność wizytacyjna, 
oto główne zagadnienie inspekcji 
pracy i to jest oś sporu.

ś. p. Franciszek Sokal, pierw
szy główny inspektor pracy, stał 
na stanow isku, iż zadaniem in
spekcji jest w izytacja, czuwanie 
nad przestrzeganiem  ustaw odaw 
stw a pracy. Miał rację. T ak  jest 
na całym świecie, tak  być powin
no. Ale wówczas? W  Polsce? Roz

jemstwo stało się głównym zada
niem inspekcji pracy, nie tylko z 
powodu braku jakiej kolwiek ma- 
gistratury pojednawczej, powody 
były innej natury, emocjonalnej. 
vVczorajszym społecznikom, a dz> 
siejszym inspektorom, bardziej do 
gadzała rola rozjemców (czytaj 
obrońców uciśnionych), aniżeli pe 
dantystyczna funkcja techniczna, 
wizytacja. A pozatem, cóż można 
było wówczas wizytować? Opu
stoszałe fabryki bez maszyn i su
rowców? Głód pracy był wówczas 
tak wielki, iż surow a wizytacja i 
konsekwentne przestrzeganie usta 
w odaw stw a ochronnego, nawet 
carskiego, napotkałaby prawdopo 
dobnie na opór wśród klasy ro
botniczej.

Omówiliśmy bardziej szczegó
łowo jeden z epizodów dziejów 
inspekcji, by na tym przykładzie 
wskazać ogrom i trudności zadań 
polityki społecznej w' Polsce.

„W spom nienia", będące w swym 
założeniu, tylko historią inspekcji 
pracy, dają jednak znacznie wię
cej materiału, sięgającego daleko 
poza ten temat. Są one historią 
stosunków społecznych w Polsce 
od 1918— 1931 r. Inspekcja Pracy 
to z natury rzeczy, jak gdyby mi- 
kroskosmos, w którym skupia się 
ogromny rozdział walk klaso
wych. Autorzy wspomnień uwypu 
klają ten moment bardzo w yrazi
ście i w sposób świadomy. Czyta
my więc dzieje walk klasowych w 
Polsce niepodległej. A więc okres 
1918— 1920 r., to okres walk zwv 
cięskich klasy robotniczej, okres 
następny do r. 1926, to inflacja i 
kryzys stabilizacyjny, a więc osła

bienie sił mas pracujących, a wre 
szcie okres 1927—1930, to pono
wne podniesienie się ruchu robot
niczego i rozwój polityki społecz
nej. Ile pogardy i niechęci wyczu
w a-się dla naszych klas posiada
jących w tych referatach naszych 
autorów. Chcą zarabiać, w porzą- 
ku, to ich interes klasowy. Ale ich 
małostkowość, jaki upór w rze
czach, które „ich nic nie kosztu
je". Ile nienawiści i bezwzględno
ści w stosunku do „chamów". 
Pierwotna akumulacja kapitału na 
całej liniii. Nawet w wypadkach, 
gdy wydatek jest groszowy lub 
gdy będzie dla nich reklamą, opie 
rają się mu konsekwentnie. Hi
storia żłobków dla dzieci (opisa
na we „W spom nieniach" oardzo 
szczegółowo przez p. Halinę Kra- 
helską) jest tego najlepszym do
wodem.

Naprzód oponują przeciw' usta 
wie. Skoro została uchwalona, 
starają się uniemożliwić jej wyko 
nan ie .'Judzą , intrygują, oczernia
ją, mają wątpliwości i w okresie 
kryzysu — dopinają celu.

A sędziowie? Pan St. Wolski 
(au tor jedynego rozdziału „W spo 
mnień") pisze (T . 1 str. 187) 
„Jak świadczył ten sędzia (poko
ju) przy pierwszej mojej bytności. 
W tym sądzie „cholera go bie
rze" i „szlag go trafia" przy roz 
patryw aniu tych spraw . Powie
dziane to było z za stołu sędziów 
skiego z pasją i z tem peram en
tem, oczywiście przy publiczno
ści, bez najmniejszej żenady. T e
go rodzaju ustosunkow ania się 
sędziów do spraw  o przekrocze
nia ustaw odaw stw a nrarv . nrzv-

tacza p. W olski bardzo wiele. 
Szkoda, że autor nie podał nazwi 
ska tego pana lub jego licznych 
kolegów, mówiących w sądzie do 
robomików „ty", a do przedsię
biorcy „panie".

Trudno dać w odcinku dzienni
karskim dokładne sprawozdanie 
z tej bardzo ciekawej książki. Mo
żemy dać tylko obraz ogólny. W ra
żenie odnosi się po przeczytaniu 
bardzo dodatnie. Zbiorowość autor 
stwa wyciska na książce jak  zwy
kle, piętno. Pewne szczegóły się 
pow tarzają, niektóre rzeczy nale
żałoby może pominąć. To jednak 
normalny błąd pracy zbiorowej.

Pan Wolski napisał we „W spo
mnieniach" tylko jeden rozdział, 
resztę pracy wypełniły (mniej wię
cej po połowie) p. p. Kirstowa 
i Krahelska. Dwie pisarki, dwm me
tody pisarskie, dwa temperamenty.

Pani M. Kirstowa daje nam 
obraz spokojny, epicki raczej. Pi
sze dzieje inspekcji bez dygresji i 
polemiki, a mimo to pełne uczucia. 
Ucena osób beznamiętna, z ten
dencją do oceny możliwie obiek
tywnej.

Pani H. Krahelska jest przeci
wieństwem metody pisarskiej p. 
Kirstowej. je j bujny tem peram ent 
pisarski rozsadza ramy spokojnego 
referatu. Pani Krahelska grzmi, gro 
mi, polemizuje, poucza i karci.

Autorki napisały wspólnie roz
dział wstępny tomu p. t. „Rzut oka 
na stosunki społeczne w zaraniu 
naństwowości jjoiskiej". Rozdział 
ten stanowi odrębną całość i w y
maga omówienia szczegółowego, 
które nastąpi jutro.

A 1 F R .  KR.
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Depesze i wiadomości otrzymane w nocy z niedzieli na poniedziałek

Bombardowanie M a d r y t u
PARYŻ. (PAT). Havas donosi 

z Madrytu: W niedzielę o  3 rano 
artyleria powstańcza rozpoczęta 
bombardowanie dzielnicy La Lati
na. Bombardowanie trwało do g. 
10 m. 30. Ludność schroniła się do 
piwnic. Milicja silą usunęła z ulic 
kobiety, stojące w kolejkach przed 
sklepami spożywczymi. Najbar
dziej ożywiona arteria Madrytu — 
ulica Toledo — była zupełnie pus
ta. Tramwaje kursowały regular
nie. O godz. 11 ulice powróciły do 
normalnego stanu.

Zrana wojska rządowe podjęły 
atak w południowej dzielnicy Ma
drytu, poprzedzony bardzo skute
cznym przygotowaniem artyleryj
skim. «-

O godz. 7.30 milicja ruszyła na
przód i, pomimo zaporowego ognia 
artylerii powstańczej, posunęła się 
o 2 kim. Celem natarcia było uprze

dzenie uderzenia wojsk powstań
czych na odcinku Villa Verde, oraz 
nie dopuszczenie do okrążenia Ma 
drytu przez gen. Franco. Konfigura 
cja terenu, zajętego przez woj
ska rządowe pozwala na ostrzeli
wanie pozycji powstańczych w ca -  
sa del Campo, oraz na szachowa
nie przedmieścia Carabanchel, 
gdzie mają być skoncentrowane po 
ważne siły powstańcze.

Na froncie baskijskim
BILBAO (PA T). Baskijska Rada 

Obrony komunikuje: W niedzielę 
wczesnym rankiem przeciwnik, 
przy poparciu artylerii i lotnictwa, 
usiłował zaatakow ać nasze pozy
cje pod Kalamua w obszarze M ar
kina, lecz został odparty, pono
sząc ciężkie straty podczas od
wrotu.

Na odcinku C a sa  del Campo
PARYŻ. (PA T ). Havas donosi z lecz w alka trw ała nadal. Podczas

Madrytu: Wojska powstańcze pod
jęły z rana w  niedzielę gwałtow
ne natarcia na odcinku Casa del 
Campo, przy czym zdołały sforso
wać rzekę Manzanares, zagrażając 
pozycjom wojsk rządowych. Ogień 
rządowej artylerii i karabinów ma
szynowych powstrzymał natarcie,

Torpedy w łoskie
na u s łu g a c h  p o w s ta ń c ó w

WALENCJA. (PA T ). Z Tarrago- 
ny donoszą, iż łódź podwodna któ 
rej przynależności nie udało się 
stwierdzić, usiłowała storpedować 
statek „M angallanes“ w chwili gdy 
przygotowywał się do opuszczenia 
portu. W yrzucone przez łódź pod-

ży odległej o 1500 metrów od por
tu. Są one rzekomo pochodzenia 
włoskiego.

Agencja Havasa donosi, iż w po 
bliżu Barcelony usiłowano również 
storpedować transportowiec, zbliża 
jący się do portu. Torpedę rzeko-

w odną torpedy znaleziono na pla- mo wyłowili rybacy.

Okrąty niemieckie na w o d a c h  
hiszpańskich

LONDYN. (PA T). W edług infor 
macyj z tutejszych kół politycz
nych, na wody hiszpańskie udały 
się następujące okręty wojenne 
niemieckie: pancerniki „Deutsch
land", „Admirałcheer", krążownik

„Koeln“ i dwie flotylle torpedow
ców.

Przypuszczają, iż okręty te skon 
centrują się w pobliżu Bilbao, do
magając się uwolnienia parowca 
„Palos“.

Demarche Anglii i Francji
nieinterwencją w wojnie hiszpańskiej

PARYŻ. (PAT). Agencja Hava
sa donosi z Berlina: ambasador 
Francji Francois Poncet i ambasa
dor Wielkiej Brytanii Sir Erie Phips 
udali się do niemieckiego ministe- 
riurn spraw zagranicznych i wrę
czyli szefowi sekcji prawniczej 
Gauesowi dwie noty, dotyczące 
bardziej ścisłego stosowania zasa
dy nieinterwencji w sprawy hisz
pańskie.

LONDYN. (PA T). Omawiając

demarche W . Brytanii i Francji w 
Berlinie, Rzymie, Moskwie i Liz
bonie w spraw ie wstrzym ania na
pływu ochotników do Hiszpanii, 
korespondent dyplomatyczny „Sun 
day Times" podkreśla, że aczkol
wiek jeszcze niewiadomo, jakie sta 
nowisko m ocarstwa te zajmą w o
bec apelu brytyjsko - francuskie
go, to jednak w Londynie panuje 
przekonanie, że spotka się on z 
przychylnym przyjęciem.

ataków  powstańcy ponieśli cięż
kie straty, lecz artyleria pow 
stańcza, celnie ostrzet.wując pozy
cje rządow e poczyniła spustosze
nie w szeregach obrońców. W ojska 
rządowe przeszły w kilku punk 
tach do przeciwnatarcia, celem od
zyskania straconego terenu, lecz 
zostały powitane gęstym ogniem 
karabinów maszynowych i moź 
dzierzy.

O godz. 18.30 natarcie pow stań
ców miało się załamać, lecz zażar
ta  walka spowodowała obustronne 
ciężkie straty .

Ustawa o arbitrażu
iw senacie francuskim

PARYŻ. (PA T ). Ben at po prze
mówieniu prem iera Bluma przyją 
artykuł drugi projektu ustaw y o 
przymusowym arbitrażu, odrzuca 
jąc 154 głosami przeciwko 133 us
tępy tego artykułu, nie zaakcepto
wane przez Rząd. Następnie Senat 
odrzucił 115 głosami przeciwko 
100 wniosek sen. Calmela, odma
wiający Rządowi ewentualnych pei 
nomocnictw, dotyczących ustalenia 
procedury pojednawczej i arbitrażu

PARYŻ. (PA T). Senat uchwali) 
170 glosami przeciwko 89 cało
kształt projektu ustawy o przymu
sowym arbitrażu.

Tekst ustaw y przyjęty przez se
nat poważnie różni się od tekstu 
przyjętego przez Izbę D eputowa
nych. W prow adza on również zmia 
ny do tekstu, przedstawionego 
przez komisję senacką handlu i pra 
cy.

Zgon von Seertta
BERLIN. (PA T). W niedzielę po 

południu zmarł po krótkiej choro
bie niespodziewanie gen. pik. w 
stanie spoczynku Hans von Seeckt, 
który odegrał poważną rolę w cza
sie wojny światowej. Od r. 1920 
do 1926 był naczelnym dowódcą 
Reichswehry.

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-sj)

PARYŻ. (PA T). Cała prasa fran 
cuska zamieściła w numerach świą 
tecznych sprawozdanie z posiedze
nia komisji finansowej Izby Depu-

Blok państw
zachodnio azjatyckich

BAGDAD. (PA T ). Tutejsze ko
ła polityczne poważnie liczą się z 
ewentualnością ścisłego porozumie 
nia państw  zachodnio - azjatyc
kich: Turcji, Iranu, Iraku i Afga
nistanu. Jednocześnie w ypowiada
ne są opinie, że taki blok podwa
żyłby ideję związku pan-arabskie- 
go, którą Anglia jeszcze do meda-

Konflskata zysków  
pochodzących z dewaluacji

BERLIN (PAT). Rząd Rzeszy 
uchwalił ustawę, konfiskującą na 
r<ecz skarbu państw a zyski przed
siębiorców prywatnych, wynikłe 
wskutek zmniejszenia się obdłuże- 
nia danych przedsiębiorstw  po de
waluacji wierzytelności zabezpie
czonych w  walorach zagranicz
nych. Zyski te powstały zwłaszcza 
w  ostatnich czasach po dewaluacji 
guldena holenderskiego i franka 
szwajcarskiego.

Zakaz przywozu 
banknotów niemieckich

BERLIN (PAT). Państwowy U- 
rząd Gospodarki Dewizowej wydał 
nowe rozporządzenie, zmieniające 
dotychczasowe postanowienia w 
sprawie przywozu niemieckich 
środków płatniczych z zagranicy.

Z dniem 1 stycznia zakazany 
będzie wogóle przywóz banknotów 
niemieckich z zagranicy do Rze
szy, kw ota bilonu zaś ograniczona 
zostanie do 30 marek.

towanych, na którym omawiana by 
ła spraw a pożyczki dla Polski.

„Le Capital" podaje, iż projekt 
ustaw y w sprawie pożyczki dla 
Polski wejdzie pod obrady Izby we 
wtorek, a przyjęcie go przez par
lament nie ulega najmniejszej w ąt
pliwości.
PROJEKT USTAWY W KOMISJI

SPRAW ZAGRANICZNYCH.
PARYŻ. (PA T). Agencja Hava

sa podaje: komisja spraw zagrani
cznych Izby deputowanych w yzna, 
czyła przewodniczącego grupy fran 
cusko -  polskiej, M axence Bibie, 
spraw ozdaw cą projektu ustaw y o 
pożyczce polskiej, polecając mu 
wyrażenie opinii przychylnej.

Przewodniczący komisji Mistier
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Pomysły dyrektora  t ram wajów lwowskich

(Kor. własna).

Po usunięciu z M. K. E. dyr. 
Barwicza sprowadzono następcę, 
reklamowanego, jako „zbawicie
la", który uratuje i uzdrowi go
spodarkę w lwowskich tram w a
jach. Pod rządami dyr. Rusina 
tramwaj lwowski miał stać się ro
giem obfitości i dostarczać gmi
nie nieprzebranych dochodów. 
Do tych reklam, głoszonych przez 
b. prezydenta Drojanowskiego, nie 
przywiązywał wagi nikt, ale teraz 
są już wyniki działalności tego 
nowego „cudotwórcy".

Inż. Rusin zaczął swoją gospo
darkę od tego, że zniósł autobusy 
miejskie, pod pozorem, iż autobu
sy nie opłacają się. W iększość 
szoferów usunięto z zakładów M. 
K. E., a  ci, którzy pozostali, zmu
szeni zostali do przyjęcia gor
szych warunków płacy i pracy, 
zajmując stanowiska motorowych, 
konduktorów, lub też w w arszta
tach. Inż. Rusin okazał się nie
zrównanym wyzyskiwaczem, gdyż 
wszystkich szoferów, przydzielo
nych jako pomocników, zatrudnia 
się obecnie jako wykwalifikowa
nych rzemieślników, ale tylko z 
płacą pomocników. Czasem uru
chamia się autobusy i wtedy uży
wa się szoferów do jazdy, a pła
ci im się nie jako szoferom, ale 
jako pomocnikom. W ten sposób 
przeprow adza dyrektor M. K. E. 
obniżkę płac.

W  zakładach M. K. E. otacza się 
dyrektor „familią". Do pomocy 
sprowadził sobie do Lwowa szwa
gra Pawłowicza, który postępo
waniem swoim doprowadził już do 
pamiętnego 3-dniowego postoju, 
kiedy to robotnicy, z wdzięczności 
dla kierownika, wywieźli go tacz
kami za bramę. Pawłowicz uwa
żał, że po kilku dniach może w ró
cić do w arsztatów  pod opieką 
szw agra, ale ażeby szwagier czuł 
się bezpieczniejszy — sprowadzo
no jeszcze jednego szw agra Pa 
włowicza i zrobiono go z miejsca 
instruktorem i kierownikiem to
karni. Ażeby mu dać możność wy 
ćwiczyć się jako tako, pozwolono 
mu pracować, a raczej ćwiczyć się 
od świtu do nocy, z wysoką płacą 
za godziny nadliczbowe.

wna usilnie popierała, jak ró w n ież  i w przemówieniu swym rozwinął 
mógłby się ujemnie odbić na przy argumenty na rzecz przyjęcia pro- 
jaźni turecko - sowieckiej. Ijektu ustawy.

Olbrzymi pożar w Berlinie

Postulaty górników  francuskich
PARYŻ (PAT). Na posiedzeniu 

Krajowej Rady Federacji Górni
ków Francuskich uchwalono rezo
lucję, dom agającą się m. in. roz
szerzenia wydobycia węgla fran
cuskiego, budowy nowych kopalń

i usprawnienia środków produkcji, 
a przede wszystkiem upaństwowię 
nia kopalń w wypadku, gdyby wy
siłki Rządu w dziedzinie polityki 
socjalnej napotkały na opór ze stro 
ny właścicieli kopalń.

Oświadczenie Czang-Kai-Szeka
SZANGHAJ. (P A T .). Czang- 

Kai-Szek w wywiadzie z przed- 
s ta w ia łe m  agencji chińskiej 
„Central News" oświadczył m.in.: 
„Odpowiedzialny jestem, jako 
wódz naczelny, że nie umiałem 
wprowadzić armii na prostą dro
gę. Centralny komitet podejmie 
sankcje, jakie uzna za konieczne. 
Dziękuję wszystkim władzom cy
wilnym i wojskowym, które speł
niły swój obowiązek utrzym ania 
ładu. Dziękuję mym rodakom, o- 
pinii publicznej i kierującym mę
żom stanu krajów  zaprzyjaź

nionych za zainteresowanie, jakie 
okazali dla mego losu".

Dalsze zwolnienia
NANK1N. (PA T). 9 osób z oto

czenia marsz. Czang-Kai-Szeka, m. 
in. minister spr. wewn. Czang - 
I'so - Pin, wiceminister wojny 
Czen-Czen i szef sztabu gen. Czen 
Ta-Czun, zostali zwolnieni i przy
byli do Nankinu.

W edle doniesień z wiarogodne' 
go źródła Czang-Sue-Liang ma zo- 
stć za wstawiennictwem marsz. 
Czang-Kai-Szeka ułaskawiony, po
czym powróci do Sianfu na  dotych 
czasowe stanowisko.

BERLIN (PAT). W  niedzielę w ie
czorem o godz. 6-ej wybuchł w tu 
nelu znajdującej się w budowie 
podziemnej linii północno - połu
dniowej kolejki obwodowej (S. 
Bahn), w jednej z najruchliwszych 
miejsc stolicy na Potsdam er Platz, 
olbrzymi pożar, którego przyczy
na jest dotąd nieznana.

Akcja gaszenia pożaru jest bar
dzo trudna. Strażacy pracują w 
maskach przeciwdymnych i używa 
ją aparatów  tlenowych.

Pożar wybuchł tuż obok miejsca 
głośnej katastrofy zawalenia się 
tunelu tej samej kolejki w ubieg- 
,ym roku.

si«

Pożar trwał przez całą noc. W 
niedzielę o godz. 22-ej w akcii ra
tunkowej brało udział 19 moto
pomp. Strażacy i saperzy przeko
pali Lelpzigerstrasse, aby móc 
dotrzeć do centralnego ogniska 
pożaru i móc zlokalizować ogień. 
Sypki grunt niezwykle utrudniał 
pracę. Pożar miał powstać od pie
ca w punkcie opatrunkowym szy
bu. Palace-Hotel i wielki magazyn 
Wertheima zostały ewakuowane, 
w obawie przed zawaleniem się. 
O północy strażacy zdołali opano
wać podziemny pożar. O g. 22.30 
strażacy mogli zejść do szybu, 
który płonął na przestrzeni około 
150 metrów. W tunelu panował 
tak wielki żar, że metalowe części 
sikawek roztapiały się. Póki tunel 
nie zostanie ochłodzony, istnieje 
niebezpieczeństwo wybuchu za
pasów płynnego paliwa, znajdują

cych się w szybie. Drewniane o- 
szalowanie tunelu spłonęło do
szczętnie. Straty są wielkie i nie 
sposób ich na razie ocenić. Pożar 
nie pociągnął za sobą ofiar ludz
kich, ale roboty ziemne trzeba bę
dzie wstrzymać na przestrzeni o- 
koło 200 m. Po usunięciu rumo
wisk, trzeba będzie, przypuszczal
nie, ponownie rozpocząć wierce
nia i roboty ziemne.. Ruch na pla
cu Poczdamskim, będącym jed
nym z najbardziej ożywionych 
skrzyżowań w centrum Berlina, 
będzie zakłócony przez szereg ty
godni. Należy dodać, że tunel, 
zniszczony przez pożar, zbudowa
ny był wedle najnowszych wska 
zań technicznych i że tego rodza
ju roboty w  piaszczystym gruncie, 
na którym zbudowano Berlin, są 
nadzwyczaj trudne. Wskazuje na 
to katastrofa, która zdarzyła się 
zeszłej wiosny, kiedy to na sku
tek zawalenia się tunelu, będące
go w  budowie, poniosło śmierć 
21 robotników. Katastrofa ta w y
darzyła się w  odległości 500 m. 
od miejsca obecnego pożaru.

(PAT)

Z g o n
Leona Wyczółkowskiego

W niedzielę zakończył życie, prze 
żywszy lat 84, jeden z najwięk
szych współczesnych malarzy poi 
skich, pejzażysta - portrecista - gra 
fik, na którego pracach wychowa
ło się kilka pokoleń malarskich 
Leon Wyczółkowski.

Dyr. Rusin nie zapomniał też o 
dalszym krewniaku, czy też przy
jacielu, którego sprowadzono do 
Lwowa jako instruktora brukarzy. 
Dziwić się można, że w jednej 
rodzinie jest aż tylu specjalistów 
należałoby tylko zadać pytanie, 
co będzie w Poznaniu czy na Śląs
ku, jeśli wszyscy specjaliści zja
dą się do Lwowa? Po obsadzeniu 
najważniejszych działów pracy 
przez swoich ludzi, zaczął dyr. 
Rusin przesuwać pracowników z 
miejsca na miejsce, ogałacając 
wozownię, a koncentrując w szyst
ko w w arsztatach. Skutki nie dały

rachunek budżetu p. Barwicza, 
już się wyczerpał i magazyny są 
próżne. Obecnie okazało się, że 
jest za dużo ludzi na jednym miej
scu, co było ziesztą do przewidze
nia. Dyr. Rusin, zam iast rozmieś
cić rzemieślników z powrotem w 
wozowniach, gdzie pracy jest w 
bród, a nie ma komu pracować, 
stoi uparcie przy swoim i ucieka 
się do nowych eksperymentów; 
posyła rzemieślników na motoro
wych i konduktorów, wbrew prze
pisom istniejącej pragmatyki i u- 
mowom, w których jest wyraźnie 
zastrzeżone, że przeniesienie na 
inne stanowisko może nastąpić 
tylko na podstawie wyroku sądu 
dyscyplinarnego.

P. dyrektor już na wiosnę b. r. 
zabrał do w arsztatów  rzemieśl
ników, którzy z braku zawodowej 
pracy przyjęli w zakładach stano
wisko konduktorów czy motoro
wych. W szystkich ich jednak wcie 
łono do ich zawodów, ale nie 
płaci się im jako rzemieślnikom; 
próbuje się nawet odebrać dodat
ki i zmniejsza się gatunki mundu
rów, które należą się pracowni
kom, zaangażowanym w ruchu. 
Dyr. Rusin stworzyłby chętnie 
kontrolerów z poborami młodych 
konduktorów, konduktorów z po
borami chłopaków ze zwrotnic, 
motorowych z poborami toro
wych, rzemieślników z poborami 
pomocników. W szystkie te wyczy
ny powodują w śród pracowników 
ogromne wrzenie. Ciekawe, czy 
pomysły te zaaprobuje b. admini
strator Kuratorium, a obecny wi
ceprezydent, do którego resortu 
należy M. K. E. Dziwnym wydaje 
się stanowisko okręgowego Ins
pektora Pracy, któremu znane są 
eksperymenty dyr. Rusina, tym 
bardziej, że Inspektor Pracy w y
stępuje dość energicznie o ile 
idzie o małych pracodawców. Czy 
M. K. E. może bezkarnie łam ać 
przepisy służbowe, nie dotrzymy
wać umów i obciąża ludzi nad
mierną pracą? A przecież istnieje 
ustaw a o ochronie robotników, a 
nawet zarządzenie Prezydenta 
Rzecz. Pol., że pracownik nie mo
że mieć niższych poborów, jak te, 
które w danej gałęzi pracy obowią 
żują na podstawie umowy zbio
rowej.

Niż też dziwnego, że niezadowo 
lenie pracowników potęguje się z 
każdym dniem.

P. prez. Ostrowski powinien po
skromić nierozważne pomysły swo 
uch urzędników. Czynniki miaro
dajne powinny też zabrać głos w 
tej sprawie, a wtedy zbędnym bę
dzie szukanie „czynników w yw ro
towych". Niestety, tak bywa naj
częściej, że niezadowolenie, fer
menty i prowokacje powodują cl, 
którym powinno zależeć na spo
koju i wydatnej pracy dla dobradługo na siebie czekać. Materiał, 

który sprowadzono w r. 1935 na miasta i obywateli.

Wstrzymanie milionowe} egeHutii
z majątków Rudrolfa

Obrona ziemianina Rudroffa, bo 
hatera głośnych procesów o prze
stępstw a karno -  skarbowe, inter
weniowała ostatnio u władz cen
tralnych w sprawie egzekucji, 
wszczętej w majątku Brody w M a. 
łopolsce W schodniej.

Ze względu na to, że Sąd Naj

wyższy uchylił wyroki w  kilku 
sprawach Rudroffa i grzywny ule
gły zmniejszeniu z 14 milj. na 6 
milj. zh, uzyskano wstrzymanie 
licytacji dóbr, wchodzących w 
skład majątku Brody, do czasu 
uprawomocnienia się wyroków.

(PID)

:  , Ł?a Dąbrowskiego
Dla ścisłości

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PK ©  N r . 70.200 Pomoc Zimowa.

Otrzymujemy list następujący: 
„Sanacyjna" prasa w  Zagłębiu 

Dąbrowskim uderza w robotników 
huty szklanej w Zawierciu za to, 
iż odmówili rzekomo złożenia 
składki na akcję pomocy zimowej.

W obec tego wyjaśniamy, że Za
rząd Oddziału Klasowego Związ
ku Chemicznego w Zawierciu, w 
myśl okólnika Centrali Związku, 
postanowił poprzeć akcję pomocy 
zimowej i w tym celu zwołał ze
branie robotników w  dn. 11-go 
grudnia b. r.

Związek Z. Z. Z. przez usta p. 
Franciszka Krauza, przed zebra

niem rozpuszczał między robotni
kami wieści, że klasowy Związek, 
bez zgody ogółu, zawarł z dyrek
cją huty umowę, mocą której zgo
dził się na potrącanie składek z 
wypłat robotniczych przez 5 mie
sięcy, przy czym, jak zwykle, p. 
Krauz napadał na związek klaso«- 
wy. Tego rodzaju agitacja wytwo
rzyła w śród robotników niechętny 
nastrój wobec akcji pomocy zimo
wej. Na zebraniu w dn. 11 grud
nia, zwołanym przez klasowy 
Związek, robotnicy uchwalili zło
żyć dobrowolnie jednorazową 
składkę na ten ceL
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Proletariat rolny organizuje sią

Obrady Zarządu Głównego
Związku Zawodowego Robotników Rolnych Rz.P.

P rzed  kilku dniam i odbyło  się 
posiedzenie Z arządu  G łów nego 
Z w iązku Z aw odow ego R obotni
ków  Rolnych R zeczypospolitej P o l
skiej na którym  om ów iono działa l
ność i w yniki pracy  Z w iązku.

Z w racam y uw agę n a  n as tęp u ją 
ce sp raw y:

1) L iczba członków  Z w iązku  ro 
śnie szybko: w  osta tn ich  3 m iesią
cach przybyło ponad  30 procent 
dotychczasow ego składu człon
ków. św iadczy  to  o przełam aniu  
bierności robotn ików  rolnych i u- 
św iadom ieniu przez nich, że tylko 
Przez silną o rgan izac ję zaw odow ą 
w oźna ukrócić w yzysk obszarn i
c y .

21 Zw iązki rozbijac.kie ze w szyst 
kich terenów  zosta ły  w y p arte : po
zostały jeszcze gdzie n iegdzie 
szczątki, nie posiadające  żadnego 
znaczenia.

3) W zm ożony ruch w śró d  ro b o t
ników rolnych (m asow e żądania 
Podwyżki płac i u regu low an ia  za - 
,egłych św iadczeń, nader częste 
Popieranie tych żadań  żvw iołow y- 
n j1 strajkam i, w zrost za in teresow a 
n!3 Zw iązkiem  i t. d.) musi dopro
w adzić do rzeczyw istej pop raw y  
W arunków oracy.

4) 7 asad v  i w ysokość zbiórki 
i kartofli na rzecz bezrobo t-

OOąh, p roponow ane przez Z arząd  
Won wy, w szędzie zostały  za tw ier
dzone, z tym , że jeśli zb iórka od- 
o^w a <sję w czasie m rozu to  za- 
niiasf kartofli daw ane sa zw iększo 

nacje żyta. N ader często ro
botnicy w yznaczone norm y pod 
w yższają. Nie w szvstk ie iednak u . 
rzędv gm inne zachow ują się w ła
ściwie, stw ie rdza jąc  trudności for
m alne przy  odbiorze produktów , 
w ydaw aniu pokw itow ań i t. d.
' tw ierdzono rów nież, że do nie
których K om itetów  pow iatow ych  
” le Powołano przedstaw icie li ro 
d n ik ó w , un iem ożliw iając kontro- 

bezstronności p rzy  w ydaw aniu  
b e z r o l n y m  zasiłków . W reszcie 
w skazano, że zaliczanie akcji na 
konto obecnego system u rządzenia 
1 nakazv odp racow yw an ia  zasił-

T ow . K w apiński zapow iedział in
terw encję o usunięcie tych tru d n o 
ści.

5) Spraw ozdanie S ekretaria tu  
C entralnego z działalności o rg a n i
zacyjnej, finansow ej, w alki o um o
wy zbiorow e, o ziemię, o ubezpie
czenia społeczne i z działalności

pom ocy p raw nej Z arząd  Główny 
zatw ierdził.

fi) Uchw alono na dzień 6 i 7 czer 
w ca 1937 r. zw ołać XI Z jazd K ra
jow y Zw iązku.

U chw alono ponadto  rezolucje, 
które ogłosim y osobno.

Gwałtu! Ratunku!
Panicze nie jedli śniadania

Piszą nam z Poznania: \ żą łby sobie za  aw ans życiow y
Rozwarcholona mlodziez s tu d en cka J pobyt w  „Domu A kadem ickim “

ków akcję zb ió rkow ą ham ują.

zablokowała się ostatnio w  D omu A ka  
dem ickim  w  Poznaniu. N a  tem at te j  
blokady pisał szeroko ,fK urier Po
znańsk i"; w  jed yn ym  z  num erów  za
m ieścił odezwę d° ofiarności społe
czeństwa. W ołał: „B rak żyw ności —  
i  60 studentów  bez śniadania".

Co sa tragedia! 460 studentów , 
k tó rzy  nie jhcą się uczyć, a  k tó rym  
za  to chciało się tłuc szyby  w  oknach  
w ystaw ow ych  — nie m iało śniada
nia. L itość ogarnęła redaktorów  „na
rodowego" J fiu riera  Poznańskiego". 
P rzecież panicze studenci z  O W P . i  
O N R . m ogą umrzeS z  głodu  —  pierw  
szy  ra z  w  życiu panicze nie jedli 
śniadania. Społeczeństw o kochane, 
na pomoc! P rzysyła jcie  żywnośó. J u 
tro może być za późno  —  m iast chle 
ba m ogą być potrzebne trum ny. Bo 
nuż panicze pom rą z głodu. Przecież 
są bez śniadania!

A le  ta  w zruszająca litość kończy  
się tam , gdzie się kończy h istoria z  
paniczam i, a  na scenę wchodzi —

Tysiące robotników  kładą się do 
snu, n ic m ając tygodniam i cieplej 
stra w y  w  ustach, a dn iam i całym i 
żadnego pożywienia. M yślicie, że  to 
w zrusza  „czule" serca cnedeckich re 
daktorów. O, n ie! O tym  „narodow 
cy“ m ilczą; dla losu robotnika nie 
znajdziecie w  ,,K urierze P o zm ń słd m "  
słów współczucia.

W  Domu A kadem ickim  studenci 
spali podobno na  siennikach, krzes
ła c h „ K u r i e r "  pisał o tym , jako  o 
w ielk im  bohaterstw ie. A  przecież w  
ty m  sam ym  Poznaniu bezrobny w e  
m a często dachu nad głową i uwa-

SUKNIE, PUSZCZE
NAJNOWSZE kreacje

na sezon

zimowy
Poleca firmo l

EACJE >

0 fa c u id e

ta k i  
A

kto  z  tych  ludzi pam ięta  o m asach  
robotniczych m ieszka jących  w  p iw 
nicach i po strychach gdzie przecie
ka woda?

N o  tak, ale panicze co innego a pro . 
s ty  robociarz co innego. „K urier Po
znańsk i"  je s t  zdania, że  m y, robocia- 
rze, je s te śm y  stw orzen i na  to, aby  
znosić niewolę. Dla robotnika ludzie 
ci nie m a ją  litości.

I  jeszcze jedno. Dom A kadem icki 
je s t gm achem  publicznym . B lokada  
Domu stanow i naruszenie porządku  
publicznego i  naruszenie praw a w ła
sności. A le  m im o to „narodowcy" 
w archolących studentów  rozgrzesza
ją  i  błogosławią. A  wiecie tow arzy
sze, co pisze ta sam a prasa, te  same  
„K uriery Poznańskie", gdy  t. zw. 
„naruszenia porządku" dopuści się 
głodująca m asa bezrobotnych? W te
dy n iem a współczucia, n iem a łaski i  
niem a rozgrzeszenia. N arodow cy wo
ła ją  o policję, prokuratora, więzienia, 
a „K urier P oznański“ pisze, że ,żyd o 
kom una depraw uje dusze polskiego  
robotnilea".

R O B O T N IK  Z  P O Z N A N IA

HMTAMZA SZKOtA SAMOCHODOWA

PlYUHna
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K ą c ik  r a d io w y

K OK  19 i b

w raiiiofonii polskiej
R ok 1036 w radiofonii polskiej za 

znaczył się przede w szystkim  impo
nującym  w zrostem  abonentów  rad io
wych. G rudzień 1936 rozpoczęły zo
s ta ł cy frą  603.849.

Równolegle z tym  postępow ała 
rów nie rozbudowa techniczna i  pro
g ram ow a polskiej rad : of orni. W ybu
dowano więc i uruchom iono dwie no
we, silne rad iostac je  50 kw. we Lwo
wie i W ilnie n a  miejsce daw nych 16 
kilowatowych. Obecnie buduje się no
wą stację  stołeczną W arszaw a II, któ 
r a  scentralizuje p rogram  „wielko
m iejski", k tó ry  umożliwi równocze
sne nadaw anie dwóch program ów . 
N iezależnie od tego moc R aszyna 
zostanie zwiększona do 150 kw. Po- 
zatym  projektow ana je s t budowa sze 
reg u  innych stacy j, przede w szyst
kim  na  krańcach Rzeczypospolitej, 
dzięki czemu odbiornik kryształkow y 
obejmie swym  zasięgiem  całą Polskę.

Bez tan iego  jednakże i popularne
go, a  zatym  dostosowanego do sk ro 
mnych możliwości finansow ych w ię
kszości społeczeństw a — odbiornika 
—  radio ionizacja  k ra ju  byłaby zupel 
nie n ierea lna; w tym  więc kierunku 
idą usiłow ania zarówno kierownictw a 
radiofonii, jak i czynników społecz
nych.

W pracy nad  radiofonizacją k ra ju  
w ielką rolę odegra! p rog ram  Polskie 
go Radia. Szczególnie ważkim  bo 
wiem m om entem  popularyzacji rad ia  
są  fak ty , akcje , w ydarzenia o znacze
niu ogólnym. Rok 1936 zaznaczył się 
szczególnie w ydatnym  zacieśnieniem 
węzłów przy jaźn i i w spółpracy po
między radiofonią a czynnikam i spo
łecznymi. P ow staje  Społeczny Komi
te t  P ropagandy  R adia  w Polsce, obej 
m ujący szereg  najpow ażniejszych or- 
ganizacyj i  rep rezen tu jący  w tej 
chwili około 2 milionów zrzeszonych 
obywateli.

Mówiąc o akcji społecznej, niepo
dobna pominąć rozpoczętych już prac 
nad stw orzeniem  organ izacji naczel
nej, poświęconej rozpowszechnieniu 
radia, a  mianowicie Lidze Radiofoni- 
zacji K raju . N ic m ożna też nie wspo
mnieć o p racy radiofonizacyjnej i pro 
pagandowej sam ej radiofonii pol
skiej. W ymienić należy choćby tyiko 
organizacje pomocy i obsługi techni
cznej d la abonentów  radiowych, jak  
kursy  przysposobienia radiowego, po 
radnie radiowe, liczne konkursy, wiel 
kie w ystaw y radiow e, broszury , wy
daw nictw a inform acyjno - techniczne 
i t .  p.

Rok 1937 niew ątpliw ie też  przynie
sie pomyślny rozwój polskiej radio
fonii.

•d o ó te & im źfo
I \ \ \  fMu/ftmuce

ułatwia pracę, poprawia stopnie 
i chroni oczy dziecka przed ko
niecznością p r z e d w c z e s n e g o  
używania szkieł. Żarówka

z ®  vuskrętnym ©  ruciklem cechowana w ©  ekalumenach. 

daje do 40% więcej światło przy niezwiększonych kosztach zużytego prqdu.

Kronika częs to ch o w sk a
Zwycięstwa metalowców
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Zmarzłe kartofle dla bezrobotnych

W a r sz a w a , m a r s z a ł k o w s k a  i s a .  uiet. 6io-Qi
£ LJA I-SZA: C h m i e l n a  1 4 ,  telefon 656-93.

JIL JA  1): W ie r z b o w a  6 ,  tei. 544 07, w gmachu Hotelu Angielskiego

W  zw iązku z tą  n o ta tk ą  W y 
dział P rasow y  przy  Prezydium  
M ag istra tu  m. K atow ic nadesłał 
ośw iadczenie, że zm arznięte kar
tofle nie pochodziły  z zakupów  
M agistratu , lecz zostały  oddane 
d la bezrobotnych przez Akcję Zi
m ow ą. M agistra t w ezw ał bezro 
botnych do odebran ia  kartofli, z 
tym jednak, że zw rócił bezrobo t
nym uw agę na stan  kartofli. Nie
k tórzy  bezrobotni podziękow ali za 
tak ie kartofle, ale wielu, nie m a
jąc  innego w yjścia, zab ra ło  je po 
to, aby  —  jak  się w yrazili —  n a
robić „p lacków " dla głodnych

dzieci. Do innego celu mocno prze 
m arzniętych kartofli użyć nie m o
żna!

M ag istra t kom unikuje dalej, że 
kartofle dla bezrobotnych, zak u 
pione z w łasnych funduszów , w y
dał bezrobotnym  w dobrym  stanie 
jeszcze n a  początku listopada.

S tw ierdzić m usim y zatym  złą 
wolę tych, k tórzy Kom itetowi Ak
cji Pom ocy Zim ow ej przesyłają 
zm arznięte kartofle. Przem ysłow cy 
dają  w ęgiel z piaskiem  i miałem, 
a obszarnicy  zm arznięte kartofle.

Jak  to nazw ać?

W fabryce „Wulkan" (odlewnia) 
wypowiedziano cennik plac i za
powiedziano redukcję robotników.

Ponieważ interwencje Związku 
Rob. Przemysłu Metalowego Oddz. 
w  Częstochowie przemysłowcy so 
bie lekceważyli, a Inspekcja Pracy 
traktowała sprawę ozięble, robot
nicy w przeddzień zakończenia 
pracy proklamowali strajk okupa
cyjny.

W trzecim dniu strajku doszło 
do porozumienia i wieczorem, w 
biurze fabryki, podpisano umowę, 
na mocy której przemysłowcy w y
cofali zapowiedzianą zmianę cen
nika, gwarantując wszystkim ro
botnikom powrót do pracy do dnia 
7-go stycznia 1937 r. oraz zobo
wiązując się załatwić sprawy za
ległe.

W fabryce „N. Deres“ —  fabry
kant przygotował zamknięcie fa
bryki, aby w  ten sposób zdziesiąt
kować robotników, zwłaszcza na
leżących do Zw. Rob. Przem. Me
talowego. Aby zmylić czujność ro
botników, na konferencji w  dnia 
19 bm. prosił o prolongatę zała
twienia sprawy do dnia 23.12, — 
gdy jednak robotnicy przyszli do 
pracy w  dniu 21.12, — zastali fa
brykę zamkniętą. W obec takiej sy 
titacji zajęli wejście do fabryki, za

Sprawiedliwość zwycfężyła
Sąd Grodzki w Częstochowie do robotników' w  czasie walki

bezpieczając się przed zimnem p o 
stawioną budą.

W dniu 23 bm. p. Deres zobo
wiązał się przyjąć z powrotem 
wszystkich robotników do dnia 
1.2 1937 1 zapłacić za stracone 
dniówki, oraz utrzymać dotych
czasowe płace.

Tak jedna jak i druga akcja na
leżą do caikowicie wygranych, co 
jest wynikiem sprawnej działalno
ści naszej Organizacji Klasowej.

W fabryce „Altman" — pano
wie z ZZZ., w obawie przed roz
wijającą się organizacją Zw. Rob. 
Przemyślu Metalowego w tej fa
bryce, proklamowali strajk, stawia 
jąc żądanie przyjmowania tyiko 
członków ZZZ. W Częstochow
skim brukowcu „Kurjerku Codzien 
nym“, wszczęli wściekłą kampanię 
przeciwko naszej Organizacji—

Oddz, Zw. Rob. Przem. Metalo
wego przeciwstawił się tej nik
czemnej akcji i postawił żądanie, 
aby członkowie Zw. Klasowego 
posiadali równe prawa.

W wyniku tej akcji osiągnięto 
również sukces; stanowisko KI. 
Związku zwyciężyło —  i p. Baru* 
liński, musiał ustąpić i uznać je
dnakowe prawa do życia wszyst
kich robotników w fabryce „Alt
man".

skazał dyrektora fabryki „Metros" 
p. Kona i współwłaściciela p. 
Wekslera: pierwszego na 6, a dru
giego na 3 miesięce więzienia, 
za stosowanie teroru w stosunku

strajkowej przez przewrócenie pie
ca z ogniem i napad z bronią w  
ręku na robotników. •

Sprawiedliwości stało się za
dość.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
5AHGCKQD9W0 A M A T O R SK IE  i Z A W O D O W E
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Jedyny  w Polica najnowszy model e .ek irjjjc im ik l sa  Dochodowo]

g .  PAWLENKO 67)

BARYKADY
*  r o s y j s k i e g o  p r z e ł o ż y ł a  

HALINA PILICHOMISKA
Jacker wyszedł w zapiętej, dokładnie, ściągniętej 

w pasie marynarce. Włosy na głowie były krótko 
ostrzyżone, a siwiejąca, o miedzianym odcieniu bród • 
ka była starannie zaczesana — włosek przy włosku.

— Gdzież są pańskie pieniądze, Jacker?  — zapy 
tał Clavier.

— Nic, — wzruszył ramionami Jacker. — Ani cen
tyma. Jestem  biedniejszy od każdego z was.

— A więc chodźmy, — powiedział Clavier, jak 
gdyby od tej właśnie odpowiedzi wszystko zależało.

— Chodźmy, — powiedział Jacker. Wrócił na mi
nutę do celi, aby wziąć palto.

Dokąd idziecie, daleko? — zagadnął naczelnik 
więzienia, Franęois, gdy wszyscy schodzili z ganku.

Jacker wzruszył ze zdumienia ramionami.
Do parku des Partaus, — odparł bezbarwnie 

Liberton. — Bierzemy stam tąd armaty.
Poszli ulicą La Roquette do cmentarza, później 

bulwarem doarli do ulicy Amadier, wyglądającej jak 
starcza szczęka z rzadkimi i gnijącymi zębami, — 
ulica ta składała się z ogrodzonych pustkowi i do
mów pomiędzy nimi, brudnych murów, rozrzuconych 
ogródków, niezdarnie sterczących kominów fabrycz
nych i szerokich smug powietrza, kołyszącego dale

kie zarysy przedmieść. Szli rozmawiając, jak gdyby 
mc ich nie poganiało. W tym, co zamierzali uczy
nić, krył się przyjemny omam spokoju. Rozmawiali 
o armatach, o barykadach na placu Tronu, o minach, 
które Galiard zamierzał podłożyć w podziemnych 
przejściach miasta.

Powstanie było uśmiercone, rozumieli to. Bezład 
wersalskiego zwycięstwa pozwalał jeszcze poszcze
gólnym komunardom roić o męstwie i spokoju. De- 
lecluse, Milliere, Dąbrowski — przestali istnieć. Kto 
miał możliwość ratunku — ten się ratował.

Bouisson przypomniał sobie noc, w którą odbył 
się pogrzeb Dąbrowskiego. Żołnierze Gwardii naro
dowej w spodniach z granatowego drelichu, w b rą 
zowych koszulach, ochotnicy w włóczkowych kami
zelkach z kamgarnowymi rękawami, strzelcy gary- 
baldczycy od stóp do głów w czerwieni, z kogucimi 
piórami na miękkich kapeluszach, legioniści polscy 
w czapkach z żółtymi chwaścikami, kurtkach z trój
kątnym wycięciem i aksamitnych rajtuzach, chmary 
kobiet i dzieci sunęły sraszliwą ciżbą, wrzeszcząc 
pieśni i wykrzykując ponure obietnice. Przed trum
ną jechały mitraliezy i straż sprawowali żoł
nierze z bronią przygotowaną do strzału, ponie
waż droga na cmentarz była niebezpieczna: miasto 
roiło się od wersalczyków. Tłum płynął ławą, ta 
mując wszelki ruch, oddziały wojskowe przyłączały 
się do pochodu, jak do kolumny szturmowej. Każda 
z orkiestr grała co innego.

Nad tłumem unosił się krzyk, jak podczas strajku .  
Ciało Dąbrowskiego było owinięte w czerwony 
sztandar. Trumna płynęła wysoko nad tłumem, na

wyciągniętych rękach.
„Z wszystkich publicznych uroczystości rewolucyj

nych szczególne wrażenie sprawia zawsze pogrzeb'*, 
— pomyślał wówczas Bouisson. Prochy Mirabeau 
(w ową wielką rewolucję) niósł do Panteonu cały lud 
wieczorem, przy świetle latarni, przy groźnych 
dźwiękach nieznanych, wynalezionych przez Gaus- 
seca instrumentów. Ciało Leppellitier de Saint-Far- 
geaux było obnażone, aby wszyscy widz;eli ranę. Po
grzeb M arata przypominał groźne zapusty. Nato
miast pogrzeb Dąbrowskiego był straszliwy i szybki, 
jak szturm. Gdy jeszcze zwłoki jego leżały na Ra
tuszu, związek muzyków przysłał orkiestrę smycz
kową, k tóra wykonała „Symfonię pogrzebową 
i triumfalną" Berlioza. Trumnę wyniesiono na plac 
krokiem wojkowym, a skrzypkowie i wiolonczeliści 
zaczęli grać marsz bohaterski Saint-Saensa.

Ledwo mogli nadążyć za trumną.
Nikt nigdy nie widział, aby kto grał na skrzyp

cach chodząc. Niebawem grajkowie przystanęli 
i grali stojąco. W przerwach pomiędzy poszczegól
nymi kawałkam i doganiali trumnę.

Polacy z wszystkich legionów utworzyli jednolity 
chór. Garybaldczycy, u których Dąbrowski był 
w swoim czasie pułkownikiem, śpiewali osobno. 
Mówcy, aby wygłosić kilka słów, musieli zajmować 
balkony mieszkań, znajdujących się na drodze po
chodu, ponieważ rzeczą niehezpieczną było zatrzy
mywać się na jezdni — tłum stratow ałby każdego, 
ktoby się odważył zatrzymać i nie spostrzegłby na
wet takiego nieszczęścia.

Było to ostatnie święto masowe Komuny.
(D. c. n .).

Mo wszjwsiie
W TOREK, 29 grudnia.

6.30 Kolęda. 6.33 G im nastyka. 6.50 
M uzyka (p ły ty ) . 7.16 Dziennik porań 
ny. 7.25 t a r ę  m form ucyj. 7.30 M uzy
ka (p ły ty ). 8.00 P rzerw a. 2i.57 Sy
gnał cza'tu i hejnai z K rakow a. 12.03 
K oncert rozryw kow y w wyk. orkie
stry  L aw araa  Bianco. 12.40 Dziennik 
poludn.owy. 12.50 Skrzynka rolnicza. 
15.00 W iadomości gospodarcze 16.15 
K oncert muzyki lekkiej w wyk. M a
łej O rk iestry  P . R. 16.00 „Jak  spę
dzić św ię ta?" . 16.00 „Życie k u ltu ra l
ne stolicy*. 16.15 Skrzynka PKO. 
16.30 D alszy ciąg  koncertu muzyki 
lekkiej w wyk. M ałej O rkiestry  P.R. 
17.10 „Dni powszedme państw a Ko
walskich*’ — powieść mówiona M arii 
Kuncewiczowej. 17.25 5 -ta  audycja z 
cyklu „Sonaty  skrzypcowe Beethove- 
na“ . 17 50 „Zdrowia, szczęścia, po
myślności*' — monolog Teodora Mia- 
skowskiego. 18.00 Pogadanka ak tuał 
na. 38.10 K om unikat śniegowy z K ra 
kowa. 18.16 „S port w m iastach  i m ia 
steczkach'* — pogadanka. 18.20 K on
cert reklam ow y. 18.60Pogadanka a k 
tua lna  19.00 „D yskutu jm y": „ P rz y 
rodnik, czy humanista'* — dyskusję 
zagai d :a!og pro t. Rom ana Dyboskie- 
go z prof. M ichałem Siedleckim (* 
K rakow a). 1920 „Z muzyki angiel- 
skiej**. 20.00 Rozmowa m uzyka ze 
słuchaczam i rad ia . 20.15 M uzyka ope 
row a (p ły ty ). 20.40 Dziennik wieczór 
ny. 20.50 Pogadanka ak tualna. 21.00 
K o rcert rozrywkow y m uzyki w ęg ier
skiej w wyk. o rk iestry  salonowej ro i 
głośni budapeszteńskiej (tran sm isja  
3 B udapesztu). 21.45 „W spółczesny 
hum anizm  w literaturze**, szkic lite 
racki S tefana  Flukow skiego. 22.00 
K oncert rozrywkow y. (T ransm is ja  z 
B erlina)., 23,00 M uzyka taneczna 
(p ły ty ).

iłouotnicy popierajcie 
sw oje  pismo
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NASZE PREMIE
Na żądanie prenumeratorów przesuwamy do dn. Stycznia 1937 r. termin przekazywania należności za prenumeratę 

dla uzyskania premii książkowych,
Przypominąmy, że
1) czytelnicy nasi, którzy w wyżej podanym terminie przekażą lub wpłacą do Administracji naszego pisma roczną pre

numeratę w kwocie 30 zł, otrzymają dwutomowy egzemplarz „Pamiętników" Daszyńskiego.
2) uiszczający w taki sam sposób prenumeratę półroczną w kwocie zł. 15 otrzymają (do wyboru) egzemplarz „Księgi 

Jubileuszowej P .  P .  S ,  1892—1932” lub Resa „Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim”.
3) opłacający w taki sam sposób prenumeratę kwartalną w kwocie zł* 7,50 otrzymają egzemplarz „ L u t n i  Robotniczej*4.

W ydawnictw® „ROBOTNIKACC

m

. » « « -  
  ■*•

 ......... >,\v«

om “ ’ 0 "'ł*
M ,r

Uio środek do pro* 
ma, którego używa 
każda dzietno go 
spody ni, oszczędza 
jqca s w q bieliznę.

f e t

Kranika organ zacyjna
O. K. R. WARSZAWA - POD

MIEJSKA.
Dziś, t. j. w e w to rek  o godz. 6 

w. odbędzie się posiedzenie Egze 
kutyw y. D elegaci w szystk ich  o rga 
nizacji O kręgu podm . proszeni są 
o punktualne przybycie.

PL E N A R N E  PO SIE D Z E N IE  W.O. 
K .R. P P S  odbędzie się dn. 29 g ru d 
n ia  o godz. 6.30 wiesz., ul. D ługa 21. 
W szyscy członkowie proszeni są  o 
punktualne i  niezawodne przybycie.

W ie lk a  z a b a w a  s y l w e s t r o w a
w  gmachu Związku Zaw. P raco w 
ników Kolejowych, Czerwonego 
Krzyża 20

W  PIĘKNEJ SALI TEATRU 
„ATENEUM".

Bilety wstępu dla członków ZZK 
1 pokrewnych organizacyj do na

bycia w  lokalach Kół Związku, o- 
raz w  bufecie klubowym przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Ceny na
pojów i potraw —  niskie, orkiestra 
— pierwszorzędna.

Początek zabaw y o godz. 23.30.

C o wyświetlają Kina?
APO LLO : „A da, to  nie

P

BOLACH
G ŁO W Y

wypada", 
flagam i".

A N T IN E A : „P an  Twardowski". 
8AM OR: „UcieczkS ku 

„K apryśna M arie tta"
szczesciu"

CzarodziejskaPRO SZK I DLA A CRO N : „Róża"
DOROSLVCH noc". 

ze znakiem f a b r y c z n y m . A S: „R ichard D is jako  zdobywca* .
A TL a h TIC: „M oja gw iazdeczka". 
B AŁTYK : „Lekkoduch".
B IS : „K oenigsm ark" i „B uster K ea

ton".
CAPITOL: „30 kara tów  szczęścia".

V y Z k  <Łn AK IfcM FA B R Y C Z N Y M  •  .

20ŁKA

Do moczenia bielizny : H  E N  K O , soda do prania i bielenia.

Dodatki m i e s z k a n i o w e
dla nauczycielek zamężnych

W  m inisterium  sp raw  w ew nętrz 
nycli uzyskano  obietnicę, że w 
krótkim  czasie w ydane będzie z a 
rządzenie co do z likw idow ania za 
ległości pow sta łych  w skutek  
w strzym an ia  w ypłaty  dodatku

m ieszkaniow ego zam ężnym  nau 
czycielkom  szkół pow szechnych.

Z arządzenie to  w ydane będzie 
na podstaw ie  kilkuset w yrokow  
N ajw yższego T rybunału  Adm ini
stracyjnego.

C o g r a j w  te a tr a c h ?
TEA TR  A T E N E U M : D ziś kom e

d ia  A. B irabeau „W oźny i m in ister" .
TEA T R  W IE L K I: Dziś we w torek  

„A ida" (w yst. gość. H . Leskiej i  Z. 
D olniekiego).

W e Środę „R ycerskość w ieśniacza" 
z w yst. gość. F . P iatów ny  i M. Salee- 
kiego raz  „P ajace" (w yst. gość. S. 
G ruszczyńskiego).

TEA T R  NARODOW Y: Dziś ko
m edia Nowaczyńskiego p. t. „C yga
n e ria  W arszaw ska1*.

TEA TR  PO LSK I: Dziś ostatn ie
przedstaw ienie d ram atu  S te fan a  Że
rom skiego „Sułkow ski".

W e środę przedstaw ienie zawieszo 
ne z powodu próby generalnej. We 
czw artek  p rem iera  komedii (B eau- 
m archa isego  „W esele Figara**.

TEA T R  M AŁY: nieczynny do 31 
g rudn ia  z powodu choroby p. M arii 
P rzybyłko - Potockiej.

W  czw artek  31-go g rudnia „L ato w 
N ohant".

TEA T R  NOW Y : D ziś sztuka Gi- 
raudoux „Judy ta".

TEA T R  L E T N I: Dziś „Żołnierz
K rólowej M adagaskaru" w opraco
w aniu Tuw im a z Z im ińska i M aszyn- 
skim.

TEA TR  K AM ERALN Y: Dziś po
raź  o sta tn i „M atu ra" (w szystk ie bi
le ty  sprzedane).

W  czw artek  p rem iera  .Tajem nicy 
lekarsk ie j" F odora, k tó ra  w yw ołała 
duże zainteresow anie.

TEA T R  M A L IC K IE J: Dziś p rzed 
osta tn i ra z  „P ro fesja  P an i W arren",

C Y R U LIK  W A RSZA W SKI, Dziś 
kom edia polityczna „K ról z pa raso 
lem " w przeróbce M ariana  H em ara.

STOŁECZNY TEA TR  PO W SZE

CHN Y: Dziś o godz. 7 wiecz. przy 
ulicy N a rb u tta  14 g ran e  będą „Be- 
tle jk i"  w układzie i  inscenizacji E u 
geniusza Poredy.

O PEK ELK A  PRZY UL. KARO
W EJ. Codziennie „Zakochana królo- 
wa*

TEA TR  „8.15*' g ra  „G aby" z L u
cyna Szczepańską.

T E A T R  „13 RZĘDÓW ". Dziś 
sa ty ra  polityczna „D uby Sm alone"

R O SY JSK IE  STUDIO DRAM A
TYCZNE (Nowy Św iat 19 ): Sztuka
N iem irow icza-D anczenkl „Cena ży
cia". P rzedstaw ien ia  odbyw ają się w 
p ią tk i, soboty i niedziele o godz. 20.

CYRK STA N IEW SK IC H  codzien
nie 4.30 i 8.15 p rogram  św iąteczny i 
10 tygrysów  n a  czele 14 a trak cy j.

Sylwestrowa Premiera 
w Teatrze Polskim

Tegoroczne przedstaw ienie Sylw e
strow e w T eatrze  Polskim  będzie zu
pełnie wyjątkow ena, gdyż tego  dnia 
ukaże się po raz  p ierw szy n a  scenie 
Teatru Polskiego trz ec ia  w ielka p re 
m iera  obecnego sezonu, B osum ar 
chais‘go „Szalony dzień czyli W esele 
F ig a ra "  w nowo opracowanem p rze
kładzie Boya-Żeleńskiego.

W  głównych rolach w ystąp ią : L in 
dorf ówna (H rab in a ), M ałyniczów na 
(M arcelina), R om anów na (Z uzanna), 
L. W ysocka, T. Chmielewski (B arto - 
lo), Chodecki (H rab ia ), M ałkowski 
(A n ton ia ), W ęgierko (F ig a ro ), Zel
werowicz (Don G uzm an), Ziejewski 
(B azylie).

Rozszerzeń £ pow D iow ej  
„OiiiunlksCji autonusowej

W obec rozszerzenia zasięgu  „A- 
utobusów  pow iatow ych", które, o . 
prócz linii W arszaw a  —  O tw ock 
—  Śródborów , u trzym ują komuni 
kację na liniach W arszaw a —  J a 
błonna i W a rsza w a  —  Okęcie —  
Paluch, p o trzeb a  pow iększenia t a 
boru.

O prócz czynnych obecnie 18-tu 
w ozów , w najbliższym  czasie za 
m ów ionych będzie 6 dalszych no
w ych w ozów  typu aerodynam icz
nego, k tóre w ykonane będą pod 
łu g  najnow szych  w ym agań  tech
niki.

Trap na torze k t le  owym
P o przejściu  pociągu osobow e

go, na to rze kolejow ym  w Aninie, 
służba kolejow a znalazła zw łoki 
m ężczyzny, z obcię tą  g łow ą. W  
odległości 100 m tr. leżała głow a.

Ze znalezionych dokumentów*, 
okazało  się, iż zabitym  jest 53-let 
ni W ładysław  D em biński (Rawa 
M azow iecka). Policja, o raz w ła 
dze kolejow e zajęły  się u sta le 
niem, czy D em biński popełnił sa 
m obójstw o, czy też pad ł ofiarą 
nieostrożności, w y p ad a jąc  z w ago  
nu.

Zimach samobójczy
W  bramie domu M arszałkow

ska 79, otruła się esencją octową  
26-letnia Aniela M arszałkówna —  
ekspedientka (Koszykowa 15). De- 
speratkę, w  stanie ciężkim, prze
w iozło P ogotow ie do szpitala św . 
Ducha.

3 rozprawy nożowe
N a rogu ul. M arszałkow skiej i 

W spólnej, w  czasie bójki nożam i 
na tle porachunków  osobistych —  
otrzym ał 4 rany  kłute klatki p ier
siow ej Leon Sadow ski, ś lusarz —

Na ul. K arolkow ej, w  czasie bój 
ki nożow ej, zosta ł ranny  w  plecy 
Zygm unt Żeligow ski, bez zajęcia 
(G rzybow ska 46).

W reszcie w  P ludach, pod W a r
szaw ą, w czasie bójki A leksander 
Kłos, goniec (zam. tam że), o trzy 
m ał 5 ran  kłutych pleców  i 2 rany 
tłuczone głow y.

Pod tramwagem
N a rogu ul. M iodowej i K apitul

nej, dosta ł się pod tram w aj 27-let 
ni A ntoni W ojtana , robotnik  (Ja
giellońska 19-21). D oznał on p o 
szarpan ia  p raw ej stopy  i podudzia 
N ieszczęśliw ego opatrzy ło  P cgo to  
w ie i przew iozło do szp ita la  P rze
m ienienia Pańskiego.

Tajemnicze zatrucie
W  bram ie dom u Gęsia 55, zna

leziono nieprzytom nego 50-letnie- 
go Szaję N asberga , bezdom nego i 
bezrobotnego. Lekarz P ogotow ia, 
po zastosow aniu  soli i innych środ 
ków  trzeźw iących, przew iózł N as
berga , w  stanie ciężkim, do szpi 
ta la  na Czystem .

CA PITO L k o  r*» JM'

OGŁOSZENIA D R Q 8 P .
A. A. A. A. A .)  T A P U A s Y
higjeniczne, autom atyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system  angiel
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytw órnia „Polonja" Tw ar 
da 5, telefon 2-47-67.

3 0
i

KARATÓW
SZCZĘŚCIA

M A J E S T IC * " '• P a r t e r  1 zł .
P. 4

N a . l e p s z y  p o  s k i  f i l m  s e z o n u

d o iw .  o d  12 la t

CASINO : „B arbara  Radziwiłłówna*1 
ze Sm osarską.

Nowy-Swiat 50
t>. b 8 i 10CASINO

l a i t a a
w roi. tył.

JADWIGA SI10SARSKA,  
W. M a A . i M I C Z

M IN ER W A : „D wie Joasie" i „P raw 
dziw a miłość".

M ETRO: „Judei g ra  na  skrzypcach" 
i rew ia.

M EW A : „Głos serca" i „Samochód
N r. 99".

M U CHA : „P an ienka z Poste re 
s ta n te "  i  „ P a t i P atachon  jako  wię

źniowie*'.
NOW A TOM BOLA: „Pieśń Miłości" 

i „Sequoia".
M IE JS K IE : „F redek  uszczęśliwia

świat**.

K I N O  M I E J S K I E
Początek 6, 8, 10. Święta 4 ,0 , 8,10

F ertn er
K a la m a

S z a p l l c k l
Fredek

l i s u t i f l i f l i a  ś w i a t
ULGI WAŻNE

COLOSSEUM : „A m erykańska aw an 
tu ra" .

CZARY: „B ohater" i nadprogram .
E L IT E : „R óża" wg. Żeromskiego.
E U R O PA : „San Francisco*1.
FAM A: „Ręce na stole" i „O statn i 

m iliarder" .
FLO R ID A : „Dodek na froncie".
FO RU M : „C ygańskie dziewczę" i

„N iesam ow ity dom *.
FIL H A R M O N IA : „Młody h rab ia".
G DY NIA : „Lolek i Bolek" i rew ia.
HOLLYWOOD: „Dzieci szczęścia11 i 

rew ia.

OKO PR A SK IE : „T ajem nica panny 
B rinx" i „P rzygoda w samolocie*1. 

PA N ; „P apa się żeni".___________
StgLU jł«. a  Ba* P. 4. W niedzielę 

o 12 i 2 PJRAJKI 
<m  WYSOCKA
l i i  «*• i. ANDRZEJEWSKA 

M. Z lriitfS K tt 
Ł. RAKOWIECKI
PP.. a.tooaicwicz

w komedii muzycznej

lAPJt się ZENI ■ ■a

A.A. TAPCZANY, OTOMANY
w szelkie wyroby tapicersk ie  najnow 
sze fasony niedoścignionej trw ałości

jedyna : . ,P ł2 ł . |  K I F ’ Chio‘ 
w ytw óm ia IC U L L I lU  dna 42
fro n t tel. 5.38-46. U w aga: Przed
kupnem  wyrobów tapicerskich  —
spraw dź opinię firm y!!!

H O LL Y W O O D ”
i święta g 3.45.

a .45

Kinoteatr

początek  w niedr.
w dni pow szedn ie  o godz
Najweselsza komedia sezonu

DZIECI SZCZĘŚCIA
LiLLn HARVEY, Vfilly FRITSCH
i\a  scen c 
gościnne

rewia
występy CHÓP.U JURANDA

A) MEBLE 100 ZŁ " T X
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Saloh lub jadaln ię  z cen
nych drzew egzotycznych, skrom niej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko
losalny wybór. U rządzam y pensjona
ty .kluby. P rzyjm ujem y obstalunki 
sto larsko-tap icersk ie . G w arancja so
lidności. długoterm inow y k redyt. Ce
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra 
bat. Zamien am y s ta re  na  nowe. Ra- 
delicki, Nowy Św iat 30 róg P ierac- 
kiego.

A nalizy lekarskie (w szelkie) wyko 
nyw a D októr M edycyny M. S a la 

mon. Nowy ad res : Leszno 28, róg  
K arm elickiej, tel. 11-54-92,

H E L IO S: „Jadzia"  ze Sm osarską. 
K OM ETA: „B łękitna p arada" ,

— K; KOMETA
uL Chłodna 49, tel . 6.4S-51.

BŁĘKITNA 
P A K A D A

R E W  J A

IT A L IA : „Pod Tw oją Obronę11. 
IM P E R IA L : „ Je j pierw sza miłość". 
LO S: „F lip  i  F lap  jako  indyjscy pie

churzy*1.
M A JE ST IC : „T rędow ata".
M A SK A : „N owe przygody Tarzana* 

w czołgu".

rU FU L A K N Y : „R óża" i rew ia. 
p ttuM L E Ń : „B iała p arada" i „ św ia t 

je s t zakochany".
PRA G A : „p an iw ard o w sk i"  i rew ia. 
PE TIT  T R IA N O N : „M am  19 la t"  i 

„U cieczka ku szczęściu".
R A J ; „M ały Pułkow nik" i „S zang
h a j 1.
Ki a LTO: „Tylko raz  kochała" z Joan  

Craw ford.
R IV IE R A : „B ohaterow ie Sybiru". 
R EN A : „Zm iana serc" i „B iała pa

rada".
ROMA: „Biały anioł".
KOXY: „D zisiejsze czasy".
SFIN K S: „Skow ronek" z M artą  Eg- 

gerth .
SO K oŁ : „D żentelm en kocha inaczej" 

i „Pieśń w iosny".
SO RRENTO : „N asze słoneczko" *

„W szystko dla zwycięzcy*1. 
STU D IO : „F u ria" .
STYLOW Y: „Romeo i Ju h a 11 wg.

Szekspira.
ŚW IA TOW ID : „Szczepko i Tońko". 
T O N : „S zyfr N r. 7 7 " . ___________

Kino ,,T  O  N* T eatr
P u ła w sk a  39

DZIŚ

Szyfr 8r.77
Pocz, godz 5, 7. 9.

U C IEC H A : „M ayerling".
U N IA - „Dodek na froncie" i rew is.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTLROK.
Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka /.


